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Jutro z powodu uroczystego święta ;zywają i zarazem przy tej sposobności, tworzenie świetniejszej aureoli po nad 
dla przeprowadzania interesów swej dy- | ligą pokojową. 


„Dziennik nie wyjdzie. 


Wiadomości Kościelne. 


osz 
Jutro Droczystość Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Maryi Panny, czyli Matki Boskiej 


plomacyi, przy porozumiewaniu się z 
dyplomacyą zagraniczną. 


Jednocześnie wszelako po za stroną 
czysto zewnętrzną widzenia się dwóch 


Do siebie też w Berlinie, w wywza- | monarchów z sobą zaprzyjaźnionych, w 
jemnieniu, sprowadza odwiedziny, iobe:' Berlinie odegrana będzie niewątpliwie 


enie otrzymuje je drugie. 
Po wizycie majowej króla włoskiego 


Zielnej. Jutro z powoda tej uroczystości, Humberta, nastąpiły obecnie odwiedzi- 


przypadają odpustowe nabożeństwa w ko- 
ściołach: Nowem Mieście P, Maryi, Pokar. 
melickim na Krakowskiem Przedmieściu, 
Poaugustyańskim, Podominikańskim przy 
ul. Freta, Pobernardyńskim, P. Kanoniczek 
i Najśw, Maryi Panny Loretańskiej na Pra- 
dze, Jutro także odprawią się uolenne woty- 
Wy, £ wystawieniem Najświętszego Sakra- 
mentu w kościołach: 

Pokarmelickim na Lesznie, Panien Ka- 
noniczek na placu Teatralnym, oras w ka- 
plicy literackiej przy kościele Archikate- 


dralnym ów. Jana, o godzinie $-ej rano. 


Gość berliński. 


Krótkie dotąd panowanie cesarza 
Wilbeljma II, nazwać możnaby dopraw- 
dy prawdziwą epoką zjazdów monar- 
szych. 

Młody monarcha rozwinął w tym kie- 
runku niezwykłą energię, bo sam on po- 
dąża na dwory zagraniczne i dla „mię: 


Ee 


AA D A EDT IE DEAT REPE 13047 4 TD TTA 


Czerwony Testament. 
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OZĘŚĆ DRUGA. 


CZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 
— O to możemy być spokojni — od- 
rzekł Pascal. 
— (iekawy jestem dla czego? 
— Dla tej prostej przyczyny, że gdy- 


by Wawrzyniec co wiedział, jużby da- 


wno się wygadał, aby się tylko unie- 
winnić... Podejrzenie niedorzeczne lecz 
ot obne, które na nim cięły, 
est naszą tarczą ochronną... 
— Rozumiem to dobrze, lecz idziemy 


pe ślizkiej drodze, zewsząd grożą nam 


niebezpieczeństwa. Trzeba przewidzieć 
Wszystko, wszystko uprzedzić... Zbytek 
Ostrożności nikogo nie zgubiłl., Czy masz 
dzienniki poranne? 

— Mam wszystkie. 


| ny cesarza Franciszka: Józefa. 


Przyjazd do stolicy nad Spreą4 mo- 


dział w tych odwiedzinach. 
Bezwątpienia, zjazd berliński nie o- 
będzie sią bez porozumień bliższych, bez 


f wewnętrzna rola osób, biorących u- 
| 


' narad. 


| narchy austryackiego, witany jest z wiel- 


Przewidywać pozwala to choćby sam 
| kiem uniesieniem przez całą prasg urzę fakt, że cesarzowi Franciszkowi -Józefo - 
dową berlińską. i wi towarzyszą w tej podróży, syn brata 
Rzeczywiście — jest to akt nietylko jego, arcyksiąże Ferdynand, który ma 
grzeczności, ale co więcej ceremonia, ' być następcą jego tronu, oraz hr. Kal- 
dodająca sojuszowi austro-niemieekiemu ' noky ze swym pierwszym współpracow 
większej jeszcze uroczystości i ścisłości. | nikiem hr. Sz0 genyi. 

Zapewne stosunki Austryi i Niemiec! Nadto w świcie cesarskiej znajduje 

w trójprzymierzu nie uległy zmianie, isię szef sztabu generalnego austryac- 

chociaż róznemi czasy zauważono i wy: kiego, baron Beck. 

tknięto, wprawdzie przemijająco tylko | 
następujące oziębienie Niemiee wzglę- |marck i zamierza nawet podejmować 
dem Austryi, zapewne. nawet bez przy- | gościa cesarskiego w swym pałacu przy 


dzynarodowej grzeczności”, jak to na-!R 


jazdu Franciszka: Jórefa przymierze po-: 


zostałoby w swej mocy, ale przybycie 


ulicy Wilbelmowssiej. 


Nie braknie więc narad licznych, któ- : 


koby sprawy techniczno -wojskowe, któ 
rych zbadanie jest rzeczą równieź pier- 
wszorzędnej wagi, przy zamierzonem 
wspólnem działaniu armii niemieckiej i 
austryackiej. 

W przyjeździe zaś następcy tronu au- 
stryackiego, upatrywana jest chęć u- 
trwalenia tradycyi przymierza, przez 
stwierdzenie, że przechodzi ono z poko- 
lenia na pokolenie. 

Przy całej jednak przyjaźni obecnej, 
budzą się wspomnienia z przed lat 23, 
kiedy oba teraz sprzymierzone narody, 
walczyły z sobą krwawo pod Sadową. 

Oesarzowi austryackiemu te wspom- 
nienia nasunąć się musiały zapewne po 
przybyciu do Berlina, to też prasa nie: 
miecka stara się ukoió dowodzeni em, że 

o twardej waśni, pojednani bracia mi- 
ują się bardziej, a skoro waleczni zmie: 
rzyli sig z walecznymi, naaszyli się wza: 


Do Berlina przybywa też ks. Bis-|jemnie szanować i dotzli do tem ściślej - 


szego braterstwa. 

Ale mimo tych rozumowań, gorzkie 
wspomnienia bezwątpienia pozostaną 
zawsze przykremi i poniekąd muszą osła- 


cesarza austryackiego do Berlina nada-: re pozwolą dokładniej ustanowić wszel:! biać serdeczność przyjacielską nowej 


je mu więcej serdeczności, przysparza 
więcej zaufania, staw ia go bardziej przed 


ropie. 


A takie przypomnienie, takie zbliże:; 


— mn 


— Nio nie piszą o sprawie Fauvela? | 
— Ani słowa. Zapewne nic nie wy- 
łowiono... 


— Już trzy dni upłynęło. > dd 


miała czas zanieść daleko Śmiertelne 


kie kwestye wątpliwe i odpowiednio je | 
załatwić przy wspólnem i pajlepszem,: 
oczy i Austryi i Niemcom i całej Ea-! bo osobistem porozumieniu się monar-| 
| chów i ich dyplomatów. 
Obecność naczelnego szefa sztabu je: | 
ie się większe, ma właśnie na celu wy-'neralnego austryackiego, ma na cela ja- ` 


gdy mu się udało oddać w ręce spra- 
wiedliwości trzech złodziei książek Bi- 


blioteki narodowej; radość ta jednak 


nie była zupełna, sprawiedliwość wy- 
magała, aby odszukał Faavrela, pase 


szozątki... Będzie wszystko dobrze, tak |ra, najgłówniejszego winowajcę, łotra, 


się spodziewam... 
Ksawerego de Montepin. Zapukano do do drzwi i lokaj ząwia- | przyniosła. 


domił, że śniadanie podane. 


Thompson i jego sekretarz, zeszli się z Fauvela, 


Angelą i Martą w sali jadalnej. 

Od powrotu do Paryża wyraz smutku 
1 melancholii, osiadł na ślicznej 
rzyczce Marty. 

Jakób to dostrzegł i pragnął poznać 
przyczynę, lecz biedna sierota odpowia- 
dała wymijająco. 

Nieświadomy ostatnich przygód Mar- 
ty, przypisywał smutek jej — żalowi 
po stracie matki, którego czas jeszcze 
nie ukoił... 


któremn kradzież najwięcej korzyści 


Pomiędzy papierami, zabranemi u 
były wskazówki, że jest wię- 
cej wspólników. Koniecznie trzeba było 
odszukzć antykwaryusza, który choąc 


twa- | sig ratować wyda ich, aby zyskać dla 


siebie pobłażliwość sędziów. 
Przypuszczano, że miał jakieś podej- 
AUT coś przeczuwał i uciekł ze stra- 
chu... 
Na wszystkie strony wysyłano tele- 
grafem rozkazy — rozesłano rysopis je- 
go do wszystkich miast, a także agen- 


Jakób wpatrywał się w Martę z u. |t0™ zagranicznym francuskim. 


wielbieniem, z zachwytem, oczu od niej 


Oddziały żandarmów przetrząsały o- 


oderwać nie mogąc... uczucie jakieś no-|kolice Paryża, Śledziły, wypytywały; 
we, nieznane dotąd jeszcze, pełue ros- | nie zaniedbano żadnego Środka, aby od- 
koszy i rozpaczy zarazem, budziło się w mt Faavela i skonfrontować ze zło- 


sercu tego potwora..« 


x 


* LJ 


ziejem i złodziejką, trzymanpymi w 
więzieniu. | 

— Fromental ciągle na nogach, zmę- 

czony piekielnie, postanowił jechać do 


Rajmund Fromental — jak mówili- | syna, aby choć trochę wypocząć. 


śmy — przejęty był głęboką radością, 


W dniu, w którym zaczyna się ta 


daty. 


| Kronika polityczna. 


Austrya. Na wrzesień r. b. zapo- 


druga część naszego opowia dania, ode- 
brał list od Magdaleny. 

Poczciwa stara słaga, nie chcąc za- 
trwożyć swego pana, nie pisała o swoich 
obawach, znać tylko było przymus w tym 
liście, a biedny ojciec Pawła przeczu: 
wał, że coś złego sig stało. 

— Pojadę dziś zaraz do Cróteil—po- 
myślał przeczytawszy list — odniosę ra- 
port naczelnikowi i poproszę o urlop na 
dni kilka... Nie odmówią mi przecie tej 
małej nagrody... 

Wyszedł zaraz du prefektury i udał 
się do gabinetu szefa bezpieczeństwa, 
lecz ten zajęty był sprawami pilnemi i 
nie mógł go przyjąć w tej chwili. 

Rajmund musiał czekać. 

Dopókiż — myślał — łańcuch ten 
ciągnąć będę za sobą — czyż nigdy nie 
zabłyśnie mi swoboda. — Serce ciągnie 
mnie do Pawła, jedynej mojej miłości 
na ziemi, a obowiązek ezekać każe na 
pozwolenie. 

Oczekiwanie trwało przeszło godzinę, 
która mu się wieziem wydała. 

Nareszcie naczelnik wezwał go do 
swego gabinetu. 

— Kochany Fromentalu — rzekł wy- 
ciągając rękę na powitanie — szczęśli- 
wym jest, że cig widzę... Mam oi dobrą 
udzielić nowinę... 


e. 
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wiedziavy jest zjazd biskupów do Wie- |obchodząca żywotne interesa uczestni- 
dnia, dla narad rad projektami reorga-|ków, nawet w razie, gdyby napad na 
nizacyi szkół, złożonemi izbie panów |jego obecne posiadłości nie został u- 
przez ministra Gautscha, izbie zaś depu: |czyniony? W tym wypadku może trój- 


towanych przez ks. Liehtensteina. 

GGrecya. Ostatnie depesze z Aten 
donoszą, że rząd grecki będzie zmnszc- 
ny wyjść z dotychczasowej nentralności, 
jeśli ustępstwa ze strony Tarcyj, lub in- 
terwencya wielkich mocarstw nie spro- 
wadzą zmiany na Krecie. W Atenach 
zrobiło dobre wrażenie, że Austro-Wę- 
gry, Niemoy i inne państwa zaniechały 
wysłania okrętów wojennych na wody 
kreteńskie. Umacnia się przekonanie, 
12 rząd grecki nie oprze sią woli naro- 
du, które sprawę kreteńską uważa za 
Bwoję, 

Turcya manifestuje się nieprzyjaźnia 
względem Grecyi— mocarstwa zaś środ: 
kowo stają po stronie Turcyi, przypisu- 
jąc postępowanie Grecyi i wpływom ru- 
skim i francuskim. 

Włochy. Alcybiades Monets, de- 
putowery z Mantui — irredentysta, u- 
wiąziony za przewinienia prasowe, na pi- 
Bal gwałtowny artykuł przeciw Franoyi 
i wskutek tego wypuszczony został na 
wolność. 

Szwajcarya. Rada związkowa 
zabroniła międzynarodowego kongresu 
socyalistów, jaki Bebel i Libkuecht zwo- 
łać chcieli do Bazylei na wrzesień. 

* Rada postanowiła zmiany w orga- 
nizacyi armii. Każdy korpus będzie za- 
wierał dwie dywizye piechoty, jednę 
brygadę kawale:yi i jednę brygadę ar- 
tylerpi. Wydalono ze Szwajcaryi dru- 
karza włoskiego Turino i zbiega fran- 
cuskijego Darbory, przekcnanych o dru- 
kowanie i rozpowszechnianie broszur a- 
narchistycznych. 

Niemcy. „Post“ pisze: 

„Wizyta monarszego naszego gościa, 
Franciszka Józefa jest czemś więcej, 
niż etykietalną uprzejmością: należy w 


niej dopatrzeć się umocnienia, zawarte- | o kompromis z malkontentami. 


go przed 10-ciu laty przymierza, które- 


przymierze granice swoje rozszerzyć, 
ale tylko na mocy nowych umów. Tym- 
czasem jednak należy wielbić błogosła- 
wieństwo trójprzymierza już dla tego 
samego, iż wrcgów trzyma zdala od 
wszystkich granic mocarstw spizymie- 
rzonych.' 

Francya. Na zgromadzeniu czlon- 
ków najwyższego trybunału w sali kon- 
ferencyjnej, złożył senator Kerdel wnio- 
sek, przez 54 członków senatu podpisa. 
ny, a zaprzeczający kompetencyi w8spo- 
mnianego trybunała. 

Uchwalonem zostało, aby wniosek ten 
wzięty był nazajutrz pod obrady przed 
rozpoczęciem posiedzenia publicznęgo. 

D. 12 sierp. Najwyższy trybunał od- 
bzł daiś posiedzenie tajne, na którem 
toczyły się rozprawy co do jego kompe- 
tencyi. Senatorom rozdane zostały tym- 


gm? 


bowiem przekonywa, że podobnego ro- 
dzaju akcye zamykają ostatnią drogę do 
pokojowego rozwiązania konfliktów. 

Iaterwencya-dyplomatyczna zachęci: 
laby tylko kandyotów do stawiania bar. 
dziej stanowczego opora. 
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* Kurater okręgu naukowego war- 
szawskiego, radca tajny Apuchtin, po- 
wrócił do Warazawy. 


* Podwyżka. „Moskowskie Wiedo- 
mosti” donoszą, iż ministeryum finansów 
opracowało nowe etaty dla urzędników 
departamentu skarbu. 

Zgodnie z nowym projektem, etaty 
te mają być podniesione o 700/g. 


* Odznaczenie. Z ośmiu polaków, 
uczęszczających w ubiegłym roku aka- | 


czasem cztery tomy wateryału proceso- ' demickim na wykłady wyższego Insty - 


wego w sprawie Bou!angera. 

Pierwszy tom obejmuje akt oskarżo- 
nia naczelnego prokuratora, drugi wnio- 
sęk tegoź, trzeci zeznania 98 świadków, 
czwarty przedruk papierów u Boulan: 


gera skonfiskowanych. 


W Stambule nota grecka nader | * Składy dla skór surowych pobudo- 


tatu handlowego w Antwerpii, czterem 

przyznano dyplomy „licencyatów pauk 
handlowych,” mianowicie pp. F. Eizen- | 
bergowi, Q. Głayowi, W. Grosmanowi J 
Z. Świecimskiemu. 


przykre sprawiła wrażenie, zwłaszcza | wane zostały w Warszawie przy ulicy 
z powodu, że tego rodzaju wystąpienia, | Pokornej. Dla zrewidowania tych skła. | 
Porta, ze strony rządu heleńskiego woa- | dów pod względem sanitarnym i bez-! 


le nieoczekiwała. 


pieczeństwa od pożaru, wyznaczona z0- | 


Nieiuniej przeto, koła polityczne tu- stała na dzień 24 b. m. specyalna ko» | 
reckie uważają za uzasadniony zarzut, | misya. ' 


że Porta nie daiałała dość energicznie i 
przez to samo przyczyniła się do rozwo- 
ju i umocnienia ruchu. 


l 
i 
i 


* Targi prywatne. W Warszaąwiej 


wszystkich konfliktach ze awoimichrze-'sta 13 targów prywatnych, które pod; 


krawatów, robienia koronek oraz ma! 
wania na porcelanie. Przy zakładzie 
dla uczennic przybywających z prowin- 
cyi, istnieć będzie pensyonat. Opłatę 
za całkowity kurs oznaczona została do 
ra. dziesięciu. 


* Pociągi osobowo-mlejscowe i apace- 
rowe, wyprawiane przez kolej terespol- 
ską z Pragi do ałacyi Mrozów, przestas 
ną "A z dniem l-ym październi- 

a r. b. 


* Drugi razi... Znakomity aeronan. 
ta p. Charles Lerovx, wznosi się jutro 
po raz drugi na balonie i również, jak 
poprzednio, opuści sig przy vomocy Spa: 
dochronu. 

Miejscem do wzniesienia sig będzie 
pole Mokotowskie, cza3— godz. 6:ta po 
południu. 

Balon, o którym pisaliśmy we wozo. 
rajszym numerze „Dziennika, ” dotyche 
ozas nie został jeszcze odnaleziony. 

Wypadek ten nie przeszkodzi jednak- 
że znakomitemu aeronaucie w odbycia 
jutrzejsze; napowietrznej wycieczki, po. 
siada bowiem dwa zapasowe aerostaty, 


* Zgon. Onegdaj, t. j. w dniu 12m 
b. m., rozstał się z tym światem w Za: 


| kopanem 6. p. Edward Leo, syn redak- 


tora „Gazety Polskiej“, w wieku lat 
dwudziestu kilku zaledwie. 

Nieboszczyk chemik z zawodu, odana. 
czał się wielkimi przymiotami serca i 
duszy. 


* W salonie Krywulta, pan Józef 
Chełmoński urządza wystawę obrazów 
swoich, której otwarcie nastąpi 15 wrze: 


Porta, jak we | znajduje się w różnych punktach mia- | śnia, 


WO"RZPRE A R Z 0 


ściańskimi poddanymi, tak i w sporze z! względem urządzeń sanitarnych, bardzo! ™ Wodociągi zaprowadzone zostaną 
kreteńczykami, stosowała się do taktyki | wiele pozostawiają do życzenia. Spe- w domach, położonych przy ulicy So. 
jak najdłuższego odwiekania stanow: | cyalna komisya o znalezionwch niepo-jsnowej, Do układania rur wodociągo: 


czych kroków, a tymczasem starał się |rządkach sporządziła oddzielne proto- | wych przystąpiono w dniu dzisiejszym. 


Przewidywano, że tym razem sytem | właścicielom targów, w celu dokonania, : knięta będzie dla ruchu kołowego. 


mu zawdzięczamy pokój. Panowanie jtaki nie doprowadzi do zadawalniają: | przez nich, wskazanych ulepszeń. 


trójprzymierza rozumiemy tylko w o.|cych rezultatów i tak się też stało. Ale; 
graniczonem znaczeniu i zarzut o tyra-| pytają w sferach tureckich, —eżeli Gre: ; od wypełoienia poleceń komisyi. 
nii tego trójprzymierza odrzucamy, ja- | Cya skarży sią na Portę dla tego, że nic c 
ko proste oszczerstwo. Związek dąży | dotąd nie uczyniła, jakieżby żale wywo- j 


i 
Dalsze istnienie targów zależne jest; * Telefony: Wpływ barzy błyskawi: 
icznej na sieć telefoniczną, jak donosi 
| „Przegląd Techniczny“, uwydatnił się 
* Zakład rękodzielniczy. JW. Głów- | dosadnie w Kijowie, w czasie burzy wd. 


do tego, aby cały Świat posiadłości | dziła, gdyby Turcya odrazu zastosowa- 
sprzymierzonych pozostawił nietknięte- |ła na Krecie środki silnej represji. 

Rząd turecki spodziewa się, że mo-| w Warszawie zakładu rękodzielniczego, ii liczne wyładowania iskier elektrycz: 
nasuwa się pytanie, jak i co uczyni; carstwa nie dadzą sig notą grecką skło-| w których uczęszczające osoby uczyć inych, które przeskakiwały pomiędzy 
trójprzymierze, gdy na porządku dzien- | nić do rozwinięcia kampanii dyplomaty-! się będą szycia i kroju odzieży i bieliz-| przewodnikami doprowadzającemi i a: 
nym stanie kwestya europejska, . blizko | cznej przeciwko Porcie, doświadczenie : ny, podniarstwa, szycia rękawiczek i ' paratami głównej stacyi telefonicznej: 


mi. Innego celu on nie ma. Wprawdzie 


— Dobrą nowinę?... wykrzyknął Raj- 
mund drżąc cały. 

Czyżby?.. rzekł i nie był w stanie 
skończyć. 

— Jeszcze nie... odparł naczelnik do- 
myśliwszy się o co idzie — ale nie úia- 
go mam nadzieję, doręczę ci upragnione 
uwolnienie. 

[Tymczasem o co innego chodzi... z po- 
lecenia prefekta, a w nagrodą za trudy, 
przyznano ci 2,000 franków... Oto prze- 
kaz do kasy. 

— Ślicznie dziękuję panu, a nieskoń- 
czenie wdzięczny jestem panu prefekto- 
wi — odpowiedział Rajmund chłodno, 
doznawszy okrutnego zawodu. 

— Nie pieniędzy się spodziewałeś, 
czuję i widzę to dobrze — zauważył na- 
czelnik, ale bądź cierpliwym jesz- 
cze trochę... i licz zupełnie na mnie... 
Korsystaj z chwili i podawaj zaraz pro- 
óbę, ja cię zaś polecę kilku osobom wy- 
sokiego stanowiska... noi sam zrobię 
co trzeba, lubo widzi Bóg, jak mi żal 
tracić takiego jak ty pomocnika... 

— Na pana, panie naczelniku, liczę 
najwięcej, odrzekł Fromental — i bła- 
gam cię dopomóż mi, bo syn mój jak mi 
się zdaje będzie musiał powrócić do Pa. 
ryża. — A wtedy znown wszystkie o- 
bawy moje odżyją... 

— Będzie musiał powróciól... A to po 


60... Czyż pobyt na wsi nie jest dlań 
korzystnym i czyż nie możesz go tam 
odwiedzać ile razy ci się podoba?... 


— Otrzymałem dziś rano list od sta” 
rej mojej służącej, która wypiastowała 
Pawła, i którą przy nim umieściłem. 
List to zie dość jasny i nie dość wyra- 
ény, pozwala mi się jednakże domyślać, 
że stan zdrowia chłopczyny pogorszył 
się przez kilka dni w ciąga których go 
nie widziałem... 

— No, no... czy się tylko nie próżno 
trapisz urojonemi przypuszczeniami... 

— Daj Boże aby tak byłol... Bądź co 
bądź jestem zaniepokojony nadzwyczaj: 
nie i chciałem prosić pana naczelnika o 
urlop na kilka dni. 

— Ajl... drogi, kochany Fromentalu, 
zawołał naczelnik z widocznem niezado- 
woleniem w głosie, w jakże niefortunną 
znowu chwilę występujesz z żądaniem. 

— A jednakże, panie naczelnika... sa- 
czął Rsjmund ździwiony... 

Naczelnik przerwał mu jego słowa. 

— Niefortunnie wybrałeś chwilęl... 
powtórzył. Żądanie twoje nie może być 
żadną miarą uwzględnione... 

— Ależ dla czego, nareBzcie?... 

— Bo naczelny prokurator rzeczpo- 
spolitej domaga się aby tobie koniecz- 
nie poruczyć odnalezienie Fauvela i spo- 
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ny naczelnik kraju wydał pozwolenie | 
p. Jadwidze Zilbermanowej, na otwarcie 


dziewa się, że zaraz najenergiczniej roz- 
pcozniesz poszukiwania, 
— Wiecznie zatem łańcuch i łańcuch! 

jęknął Ftomental złamany. 
r — Trzeba spełnić obowiązek, to tru- . 

No... | 
= Ależ panie naczelniku, zapominasz 
pan widocznie, że ja ojcem przecie je- : 
stem, że moje dziecko może w tej chwi-: 
li śmiertelną jest złożone chorobą... Je; 
żeli nie zajmę się nim zaraz, jeżeli nie 
przedsięwezmę środków do zapobieże- | 
nia złomu, może to skończyć się fatal- 
niel.. Powiedziano mi, że dni syna są| 


| policzone... że umrze... jeżeli nie zabio- | 


rę się do niego w tej chwili, jeżeli ozu- 
wać zad nim nie będę... Czyż możli-! 
wem jest, abym był w stanie w okolicz- 
nościach podobnych pełnić tę nużącą, 
służbę, która cały czas mi pochłania, a, 
wymaga energii i przytomności?... Bła-; 
gam pana, panie naczelniku, ulitaj się 
nademną... błagam pana jako także oj: 
o8, uwolnij mnie na trzy miesiące... Za- : 
powniano mnie, że w ciągu tego czasu 
będzie można wyprowadzić Pawła z nie: ' 
bezpieczeństwaj... 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne: 
go powstał i zmarszczył brwi. 

— Panie Fromental — rzekł głosem 
suchym, nie mam stanowczo możności u- 
czynić zadość życzeniu, które mi pan wy- : 


24 kwietnia r.b. Prawie każdej błyska- 


|wicy odpowiadały sygnały dzwonkowa 


kóły, których treść zakomunikowała Ulica podczas prowadzenia robót, zam- ` 


raziłeś. Jesteśmy wierzycielami pab. 


skimi jak dobrze panu o tem wiadomo. 
Wszystek czas pański... zarówno dniem 


jak i nocą, wyłącznie do nas należył... * 


Ale nio a nic panu nie przeszkadza zaj" 


.mować Bię syaem i nam służyć jedno- 


cześniel... Miłość ojcowska nie sprzeci: 
wiała się nigdy i nigdy się nie sprzeci: 
wi spełnieniu obowiązku. Uwalniam 
pana na dzień jeden. Skorzystaj z tego 
Czasu, zobacz sig z synem, a jutro o go- 
dzinie pierwszej z południa, zobacz 81 
ze mną dla odebrania instrukcyj... 

Rajmund zrozumiał, że wszelkie dal- 
sze nastawanie byłoby całkiem bezsku: 
teczne... że nic by z pewnością wskur 
nie potrafił. 

Miał w tej chwili do czynienia z in: 
nym zupełnie człowiekiem... 

Nie był to już ten co przed chwilą 
protektor łaskawy, który najprzyjaźniej 
gawędził z protegyowanym, był to ne: 
czelnik .. zwierzchnik... 

Nieszczęśliwy ojciec nie odpowiedział 
ani jednego słowa. 

Rozumiał do czego obowiązuje go 80° 
bordynacya służbowa i stłumił przemo” 
cą łzy, co się gwałtem do oczu cisnęły: 

Twarz naczelnika nie wyrażała nio 
więcej nad determinacyę stanowczą, 218 
wargi szeptały: 

— Biedny Fromental... uważa mnie 


o 


Podczas 


> palnej, sieć zaś drutów, nad stacyą za- 
«ieezonych, była jasno oświetlona wśród 
panującej podówczas ciemności. Stwier 

dzono 13 wypadków uszkodzenia sieci; 
_ Btopiło się zapełnie sześć łączników mi- 
krofonicznych, zapaliła się także rama 
drewniana okna, przez które przecho- 
dziły druty do telefonów, a równocze- 
śnie ze stopieniem się tych drutów, roz: 
bita została w kawałki szyba lustrzana 
w jednym z pokojów tegoż domu. 


~ ma 


' Na kursa farmaceutyczne słacha- 
czów wyznania mojżeszowego, przyję- 
tych być może z początkiem roku nau: 
kowego tylko 20°/, ogólnej liczby far- 
maceatów. | 

.* Na naprawe brzegu Wisły przy 
wylocie kolektor, głównego bielańskie- 
go, kasa miej*.a poniesie wydatek w 
ilości 900 rs. 

*  piano-melodico. Taką nazwę nosi 
iostrument mechaniczny, grający kilka 
eztuczek za jednem nakręceniem. 

Instrument posiada formę płaską i 
wydaje dźwięki przyjemne. 

* W skiepach galanteryjnych ukazały 
się wagi miniaturowe, służące do waże- 


pyjadomai słyszeć się dawał! i 
Joskot podobny do wystrzałów z broni, cielem za dłużnikiem, żądającym pow- 


ge r 
ee 


ustawy w tej myśli, że nadal poręczy- 


tórnej pożyczki, może być nietylko ucze- 
stnik kasy, jak dotąd było, ale i każdy 
pracujący na drodze terespolskiej. 

Ważną kwestyą wczorajszego zebra- 
nia było roztrząsanie prośby urzędni- 
ków dróg, brzesko-chełmskiej i siedlec- 
ko-małkińskiej, o przyjęcie ich w po- 
czet uczestników kasy. Stanowczą de- 
cyzyę w tym względzie postanowiono 
odłożyć do czasu otrzymania zezwole: 
nia odnośnych władz z tego głównie 
względu, że ustawa obowiązuje jedynie 
uczestników kasy drogi terespolskiej. 

Ostatni numer porządku dziennego 
obejmował wybory, rezaltat których 
podajemy. Do zarządu na następny 
rok kasowy powołano większością gło- 
sów pp: Jana Massalskiego, Zygmun- 
ta Johns, Feliksa Czaplickiego, Józefa 
Lewandowskiego i Michała Mireckiego; 
na zastępców, pp: Władysława Kwa- 
zieborskiego, Waleryana Walters, A- 
dolfa Cobna, Ludwika Trzeszezkow- 
skiego i Jana Dobrze'eckiego;—wresz- 
cie do komisyi rewizyjnej, pp.: Edmun- 
da Wronckiego, Andrzeja Zakrzewskie- 
goi Stanisława Moszyńskiego. 

Ciepła dsié rano o 7-ej stopni 12 waso- 


nia listów. Wagi takie wytrzymują cig- : taj w południe ciepła stopsi 24, 


żar 4-ch łatów. 


* Słypendya. Uniwersytet tutejszy u- 
dzielił w r. z. 200-tu studentom sty- 
pendyów w ogólaej sumie rs. 32,985 
jeduorazowych wsparć wydano w tym- 
że czasie na sumg 9,685 rs. 


* Posiedzenie. W ozoraj odbyło się 


Kradzieże. Franciszkowi Borkowskiemu, 
włościaninowi, skradziono sz pastwiska w 
Cserniakowie konia wartości 100 rs. 

— Mularaowi, Janowi Martynowiozowi, 


| zamieszkałemu na ulicy Barakowskiej pod 
nr, 17, w purku Aleksandtyjskim na Pra- !80 Romańczuka. 
dze, wyciągnięto z kieszeni portmonetkę z| d 
Wypadek. Wezoraj w podwórzu domu 
pod Nr. 13, przy ulicy Podwale, z rusato- 


24 rs.; kradzieży dopuścił gię złodziej po- 


ogólne zebranie uczestników kasy za- | bytowy, Kucharski, który xbiegł. 


liczkowo-wkładowej nrzędników i ofi- 


cyalistów etatowych drogi terespolskiej, | go Dembiokiegu v, Tomassewskiego, 
ną którem, po odczytaniu i zatwierdze: | dopuścił się kradsieży garderoby. | 
— Z mieszkania krawca, Władysława | cy lekarskiej, odwieziono go do domu na 
ozas od 1 stycznia do 1 lipca r. b. | Ołtaszewskieyo, skradziono palto zimowe 3 į kuraoyę, 


niu sprawozdania z czynności kasy za 


— Wydzinł ślełozy possnkuje Walsute- 


(sprawozdanie to przed kilku dniami | koinierzem karakułowym, dwa  surduty, 


drukowaliśmy w „„Dziennika*) postano- | spodnie i gotówką 10 rs. 


Ogółem poszko - 


wiono rozdział zysków, osiągniętych w | dowany oblicza stratę na sumę 110 rs. 


półroczu sprawozdawczem, zaprojezżto- 


— W cukierni Jana Migasińskiego przy 


wany przez zarząd kasy, a mianowicie. ul. Marszałkowskiej pod Nr. 114, od po- 
6%, od wkładów dobrowolnych i 11*/ą | wnego czasu poczęły ginąć łyżki, noża i wi- 
0/, dywidendy od wkładów obowiązko- | delce. Pan M, urządził pnłapkę, złodziej 


wych przyjąć i zatwierdzić, a na nastę: jednak był bardzo ostrożny i aigdy w nią, 
pne półrocze pobierać 9 pre. (rocznie) nie wpadł, Ostatecznie gdy p M, skra-| 
od pożyczek, i od wkładów dobrowol-' 


nych 6 pre. Uchwalono także pomocni: 


kowi buchaltera płacić roczną pensyę w ' 
stosanku re. 150, a nadto zmieniono $518 Szlandkowska i Eleonora Mitelczewska, ziono podrzucone niemowlę płci męzkiej, 


za okrutnika... za potwora bez serca... 
ale jakże. myli sią straszliwiel.. Nie 
mogłam nie zrobić dlań więcej jak zwol: 
nić go na dzień jeden... Mam przecie 
%4wkże swoje do spełnienia obowiązki... 


XXII. 


Rajmund Fromental wyszedł z pro 
‘fek tury, zataczając sig jak pijany. 

Dwaj młodsi agenci, którzy zobaczyli 
'go wychodzącego, spojrzeli po sobie i je- 
‘iden rzekł do drugiego ze śmiechem: 

— A niechże go... jakże się zerżnął 
straszliwie... ledwie jest w stanie utrzy- 
mać sią na nogach. No, dobrze by wy- 
glądał, gdyby go tak zobaczył naczel- 

ik... 

Nieszczęśliwy ojcie6, którego sądzono 
tak niesprawiedliwie, myślał sobie tym- 
-cza86m: 

— Nie'istnieją zatem dla mnie pra- 

wa ojeal... nie wolno mi kochać mego 
gynal... nie wolno mi zająć sig jego oca- 
lenieml.. No, ruszaj... psie gończy... 
zgłasz w sobie wszystkie uczucia podły 
miewolnikul.. 
_ Wskoczył w fiakri kazał wieźć się 
jak najprędzej ma dworzec drogi Von- 
seńskiej, kupił bilet i w godsiną potem 
przybył do Port-Cróteil. 


dziono 6 widelcy srebrnych, yy a 


ny zawiadomił policyg, 


U p. M. służyły dwie siostry: Karolina 
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Zobaczywszy go zajeżdzejącego Ma- 
gdalena wydała okrzyk radości. 

— No, prędzej powiadaj mi co się z 
Pawłem dz.eje?...—zawołał ojciec zanie- 
pokojony. 

— Oh! kochany panie, od cząsu jak 
pan nie był u nas, zmizerniał i pobladł 
okrutnie... 

— (06ż to za przyczyna u licha?... 

= Alboż ja wiem nieszczęśliwa”... 

— Pytałaś go jednacże?... 

— Ma się rozumieć. żem pytała. 

— I cóż odpowielział?.,. 

— Mój drogi panie, jego pytać, toć 
to to samo, coby pytać jednej z tych 
wierzb, co stoją nad wodą. Na wszyst- 
kie pytania, oo ma zawsze 'jednę odpo- 
wiedź: Zdaje wam sią... nic mt a nic 
mie jestle Nigdy żadaej innej odpo- 
wiedzi... ale pomimo to nie sypia.. a 
jada tyle tylko ile gwałtem do podtrzy- 
mania sił potrzeba... O! biedny panicz, 
aż przykro patrzeć na niego. 

I poczciwa służąca zaczęła azlochaó 
głośno. 

— Zobaczymy, zobaczymy, moja do- 
bra Magdaleno powiedział żywo Raj- 
mund—nie upadaj no tylko na duchol... 

— Aezy to możliwe, proszę pana?... 

— Potrzeba, aby tak byłol...  Musi- 
my koniecznie ukrywać przed Pawłem 
pasze obawy, bo to by z pewnością mia- 
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który | robotnika, Grzegorza Parucha, 
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na które padło podejrzenie i dokonano u | około pięciu miesięcy Życia liczyć mogące. 


Podejrzana o podraacenie mieszkanka 
wsi Werdan, powiatu Grójecziego, Wikta- 
rya Brodniewicz zbiegła. 

Dziecię odesłano do domn podrzutkówe, 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus, 


nich rewizyi, gdzie polioya znalazła kilka 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży u 
p. M. Część łapu odebrano, resztę policya 
poszukuje, 


Pseudo posłaniec. Judel Holler; prsy- 
były koleją nadwiślańską, na dworou tejże 
kolei najął jakiegoś posłańca, któremu po- 
lecił odnieść za sobą walisę do hotelu ham- 
burskiego. 

Posłaniec ciągle ‘sgod? w ślad xa Holle. 
rem, lecz, doszedłszy do rogu Nalewek i 
Qtęsiej, nik? bez śladu z walizą, w której 
H. miał garderobę i gotówką kilkaset rubli 
na różne towary. 

Pomimo poszukiwań na ślad złodzieja 
nie natrafiono, 

Zawiadomiona policya Gzyni wszelkie 
starania, by zdemaskować złodzieja, który 
przybrał na siebie rolę posłańca, 


Rabunek, Wincenty Gryżewski robotnik 
zamieszkały na Nowej Pradze, wracając 
onegdaj wieczorem do domu, na ulicy Wi- 
leńskiej, wstąpił do bramy domu ar. 3, 
gdzie począł przeliczać pieniądze, 

Zobaczywszy to kilkn łotrów, poczęli 
mu wyrywać woreczek z ręki. 

G. stawił przeciw temu opór, lecz poko- 
nany uległ przeważającej sile. 

Ostatecznie łotray, ograbiwszy G. z 13 
rs., pobili go'boieśnie i zbiegli za wał 
miejski, 

G. w rabusiach poznał dorożkarza: Fran. 
ciszka Piguskiego, lokaja Franciszka Ka- 
rasiewioza, zamiesskałago przy ulicy Tar- 
gowej pod nr. 14, i wyrobnikaaKonstante - 


Nagła śmierć. Wczoraj w łaz:ence Rai-. 
chenbocha, na Wiśle, kasyerka, Maryanna 
Andrzejewska, 69 lat wieku licząca, nagle 
zmarła. 

Zwłoki aż do zejścia władz sądowo le- 
karskich zabezpieczono na miejscu, 


Krwawa walka. Nocy wororajszej o 
gods. 1, w domu Nr. 53 na Stawxach, 
Konstanty Krosicki pokłóciwszy się z Ma: 
ksymilianem Gradowieckim, wszczął z nim 
bójkę i zranił go niebezpiecza e w czoło, 

Zbroczonego krwią G. odwieziono da 
szpitala Dzieciątka Jezus, a K, aresztowa- 
no. 


Wypadki z egniem. Wczaora! około 1-ej 
po południu przy ulicy Bielańskiej pod 
Nr. 5 w składzie luster Silberberga, zapa= 
liła się nafta rozlana skutkiem rę *nięcia 
lampy, a następnie zajął się papier służący 
do opakowania, Ogień przy pomocy su- 
bjektów sklepowych ugasił stróż miejscowy 
bez dalszych następstw i przed przybyciem 


straży, 

— Tegoż dnia o gods, 71/4 wisozóc 
pray ulicy Dłagiej pod Nr 12, w fabryce 
kapeloszy Nasiel:kiego, zapaliła się nafta 
skutkiem nieostrożności jednego z r:bo- 
tników, 

Wezwani na ratanek topornicy z Nalew= 
kowskiego oddziału straży przybyli na 
miejsce, lecz ogień zastali już stłumionym 
przez mieszkańców, 

— Tegoż dnia o godz. 63/, wieczór, 
przy ulicy Rymarskiej ped Nr. 8. w fa- 
bryce luster Silberberga z niewiadomej 
przyczyny zapałił się kosz z butelkami na- 
pełnionemi różnemi kwasami potrzebaemi 
do fabrykacyi luster, a eksplodujące pły- 
ny zajęły się płomisniem, Przytomność o. 
becnych zapobiegła rozszerzeniu się ognia, 
a przybyli topornicy z ratusza dokonali 
reszty, wyrąbawszy część płonącego sufitu, 
Strat poważniejszych nie było, 


Policya aresztowała napastników. 


wania spadła cegła, która zraniła w głowę 


Po udsieleniu rannemu pierwszej pomo 


Pęknięcie rury. Wczoraj, około 5-ej po 
połu niu, przy kopaniu rowu pod kazał 
naprzeciw domu Nr, 18, przy ulicy Długiej, 
natrafiono na rurę nowych wodociągów, 
która mimo zabezpieczenia, pękła, 


+ Mansank n aa 
Kanał na znacznej przestrzeni został za- Teatr w Mrozach. Donosiliśmy o- 


; negdaj o pain w Mrozach przedsta. 

j gł. sz i wieniu teatralnem trupy p. Kremskiego 

f oan Pi aia PALA to niebezp eczoś- | która ubiegłej niedzieli odegrali ku ZA 

pila aodczani mako End: dowoleniu licznie zebranej publiczoości 
wodewil „Nad przepaścią.” 

Otóż na życzenie letników miejsco- 

wych, p. Kremski na cały dalszy prze- 


Podrzucenie. - Wegoraj około kościoła 
Wszystkich Święt;ch na Grzybowie, znale - 
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ło jak najgorszy wpływ na jego zdro-| Poczciwy chłopak nie chciał zakoma- 
wie... Gdzie się obraca w tej chwili?... | nikowaó tej wiadomości młodema *Fro- 

-—— A czy ja wiem?... Najprędzej nad | mentalowi, a że sobie nie dowierzał, iż 
brzegiem Marny.. Wysiaduje tam ca- | potrafi utrzymać język za zębami, po- 
łemi godzinami z oczyma nieruchomo | stanowił nie pokazywać mu się woale. 
wlepionemi w brzeg przeciwny. Ażeby uniknąó spotkania, nie przy- 

— (zy wysiaduje zawsze w jednem i|ehodził ma połów w tę okolicą od dot 
tem samem miejscu?... kilku i,przeniósł się w stronę Joinville 

— Zawaze w jednem i tem samem. |le Pont. 

— (Gdzie mianowicie?... Paweł pozbawiony został zatem i tej 

— Na przeciwko Charenton. jedynej przyjsmności, jaką mu sprawia: 

— Dosrza, pójdę go tam poszukać... |ła rozmowa o jego miłości z jedyuym w 
Powcócimy razem tutaj... tym względzie jego powiernikiem. 43 

-— Cay pan zje u nas śniadanie?... A nic na świecie nie przyaoBi takiej 

— [I obiad nawet... pozostaną ta przez | ulgi, jak zwierzenie się z boleści3. 
dzień cały i wyjadę dopiero jutro'ra-; Syn Rajmunda nie chciał zdradzić się 
No... przed Magdaleną, a to zapsłae, w ja- 

Paweł istotnie wysiadywał zawsze | kiem był osamotnienie, podwajało jego 
w jedneza miejscu. strapienie. 

Jego oczy zwracały Się zawsze wstro | Oczy miał mocno podsiniałe, na za- 
nę parka Petit Castel, zawsze się spo-|rumienionej gorączkowo twarzy znać 
dziewając ujrzeć pomiędzy jogo drzewa- | było i łzy przelewane i noce spędzane 
mi śliczną postać Czarodziejki s nad | bezsennie. 

W tej chwili wysiadywał także na 
brzegu, na tem samem miejscu, x oczami 

jak zwykle w Petit Oastel zapatrzone- 
mi, 

Rajmund Fromentalidąc wedła g wska- 
zówek udzielonych mu przes Magdałe- 
nę, dostrzegł go z dałeka w tej pozycyż 
i przyspieszył kroku. 

(Ciąg delszy nastąpi.) 


arny. 

Przepędzał tak dłagie godziny, w za- 
dumie, jakby pragnął łagodzić miłemi 
wspomnieniami ciężką, boleść, która go 
przytłaczała. 

La Fouine'a nie widział już ad dość 
dawna, od czasu mianowicie, gdy tenże 
dowiedział się od Angeli, iż Marta wy: 
jechała do Ameryki, 


ciąg lata osiedla się w Mrozach, gdzie [ria w kościele katedralnym, dnia 6 b. m. 
w każde święto i niedziele dawać bę-; ks. prałat Aleksander Hryniowicki po- 


dzie przedstawienia. 
Trupa p. K. składa się z 16-tu osób. 


æ Znad Prosny. Bolesławiec. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich."). 

Słyszałem nieraz głosy, odzywające 
się z ujmą dla obywateli mieszczańskich a 
jednak proszę mi wierzyć, że właśnie 
w zakresie gminy i powiatu bardzo wie- 
le dobrego zrobić można wpływem roz: 
sądnym i nuprzejmym. Znam wielu o- 
bywateli mieszczan nie biorących nigdy 
uoziała w żadnych zebraniach gmin: 
nych uchwał. Wychodzą oni z zasady, 
że tam, gdzie głos kilkunastomorzgowego 
właściciela tyle znaczy, co i trzymorgo- 
wego chłopka, tam oni są niepotrzebni. 
Fałszywa to jest zasada, z doświądcze- 
nia powiedzieć mogę, że więcej znaczy 
głos właściciela większej posiadłości, 
niż sto innych, tak też zwykle wszelkie 
kwestye załatwiają sią na podobnych ze- 
braniach, jak ktoś z nas je przedstawi. 
Naturalnie trzeba koniecznie wyrobić 
sobie tu zaufanie u ludzi, a zdobywa się 
je ciągłem braniam udziału w sprawach 
ich obchodzących. Jesto niezaprzeczo: 
ny pewnik, że we wszystkich gminach, 
w których sprawach biorą udział oby: 
watele lub włościanie, składki są dale- 
ko mniejsza (?) i nadużyć żadnych nie- 
ma. Potakiwania więc, tak często spo- 
tykać się dające w różnych pokątnych 
ustroniach są niewłasciwe, gdyż jeżeli 
gdzie źle się dzieje, to uderzmy się w 
piersi, że myśmy przeważnie temu winni. 

Należałoby wejść w stosunki z włościa- 
nami ażeby się rozpytywali o potrzebne 
dla nich wiadomoścj i na ich zapytania 
dawali życzliwe odpowiedzi i t. p. 

Jeżeli to ustąpi, zmazać będzie moż- 
na nie jednę winę ciążącą na inteligeat- 
niejszej części naszego społeczeństwa, 
winę popełoioną przez zaniedbanie na- 
leżytego poparcia interesów włościań: 
skich, a nadto zyskamy niewątpliwie i 
na tem, że będziemy mogli daleko grun- 
towniej, niż dotychczas, wejrzeć w rze- 
czywisty stan kraju, powiatu, gmin i to 
u jego podwalin. 

Gubernia Kaliska posiada podobno 
najwięcej wójtów piśmiennych, z czego 
jednak nie wynika, żeby w tej części 
kraju zdarzało się mniej nadużyć. O- 
becnie znalazł się i u nas wójt piśmien- 


ny. PR. i. mER R RER 1. 
* W Wilnie, w kaplicy św. Kazimie- 
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Ostatnia Wendetta. 


Przez 


EMANUELA GONZAGES. 


(Dokończenie). 


— Dla czegóżby miał mówiła Dyana, 
umrzeć tak wcześnie, tak młody, tak 
piękny? O, niech żyje szczęśliwy dla 
tej, która ma odda swoje serce, swoje 
przyszłość! 

Corso miał słuszność: nie można By- 
na czynić odpowiedzialny m za zbrodnię 
ojcal Nie, ty nie umrzesz z mojej ręki, 
Taddeo... Oszczedzając ci życie, kwitu- 
ję się z zaciągniętego względem ciebie 
długu i zbawiam moje serce od niecne: 
go wyrzutu... Niech zemsta moja spad- 
nie całkowicie na głowę hrabiego Lo- 
renzo m nie na mego zbawcę| 

Taddeo zdawał się być pod wpływem 
nieznanego uroku. 

Słodki uśmiech pojawił się na jego 
twarzy, a z jego ust, cicho, jak lekki 
powiew wietrzyku, wybiegł wyraz, na 
który zbladła wdowa. 

To było jej własne imię. 


jeszcze raz spojrzała na tę twarz pro- 


błogosławił związek małżeński p. Zy- 
gmunta Chomińskiego, syna Stanisława 
Chomińskiego i Eweliny ze Szczyttów, 
z p. Józefą Skirmuntówną, córką Kon: 
stantego Skirmunta i Gabryeli z Umia- 
stowskich. 


Z różnych stron. 


X Na: wystawie paryskiej wybuchł 
we ezwarisk w nocy pożar, który mógł 
mieć bardzo groźne następstwa, Spłonęła 
chata murzyńska, wraz z sąsiedniemi budo- 
wlami, mającemi reprezentować wioskę w 
państwie Kongo. Straż ogniowa, mająca 
posterunek w obrębie wystawy i tylko na 
jej użytek przesnaczona, zapobiegła sze- 
rzenia się ognia, ale wioski owej uratować 
już nie mogła. Ciężko poparzyli się dwaj 
mursyni i jedno dziecię, Odbudowania 
spalonej części, o ile się zdaje, nie będzie 
można tak prędko dokonać, 


x  Teatra paryskie przygotowują się 
już do rozpoczęcia sezonu jesiennego. Dy- 
rektor „Komedyi francuskiej," Jnliusz Cla- 
retie, zamierza rozpocząć sezon dramatem 
Charles Edmonda (Edmunda Chojeckiego) 
p. t. „La Bucheronne,* poczem pójść ma 
tragedya Henryka Borniera, twćrcy słyn> 
nej „,Córy Rolanda,‘ p.t. „Mahomet, 
Nadto dla „Komedyi francuskiej'* kończą 
obecnie nowe sztuki: Aleksander Dumas i 
Henryk Meilhac. Ostatni x wymienionych, 
oprócz zapowiadanej już komedyi „Mar- 
got,‘ pracuje nad nową sztuką wespół z 
głośaym powieściopisarzem Pawłem Bour- 
getem. 


x Pomysłowy więzień. W Meksyku 
uciekł z więzienia przestępca, Celem od- 
nalezienia podobnych zbiegów, używają 
tam psów gończych; tym razem wszakże 
okazały się one bezużytecznemi, gdyż 
przestępca postarał się o kilka funtów ta. 
baki i rozsypał ją na drodze, którą ucie- 
kał, Psy wnet porzuciły poszukiwania i 
nie nie mogło ich nakłonić do podjęcia na- 
nowo roboty. 

+ Fabrykę fałszywych banknotów 
1,000-frankowych odkryła policya w Tulu- 
zie. Fabrykacya była już w pełnym biegu 
od sześciu miesięcy, a niemała ilość fałazy - 
wych banknotów została puszczona w obieg. 
Bank Francyi pierwszy zwrócił uwagę na 
fałazerzy, Wszystkie narzędzia — płyty, 
rysunki, prasy oraz zapas fałszywych ban- 


Nachyliła się ka niemu. 


knotów wpadły w rąca policyi. Głównyra | calu pozyskania dla dziennika piór adolnych 
winowajcą jest były przedsiebiorca kolejo- |i wytwornych. W nagłówku gazety znajduje 


wy, obecny właściciel ziemski w Ramunii, 


się taka uwaga: „jedyny dziennik spiryty. 


Wspólnik jego zaś puszczał fałszywe ban- |atyczny, posiadający telegramy otrzymane 


knoty w obieg w domu gry w Monaco. 


X Bardzo ważne odkrycie dokonane 
zostało w toku rozpraw najwyższego try- 
bunała francuskiego przeciw Boualanger'o- 


'|wi. Wielokrotnie wspominany p. Foncanlt 


de Mondion, tajny agent niedossłego dykta- 
tora, ten, który wystawił kwit na otrzyma- 
ne 32,000 fr., = tajnych funduszów rosz- 
trwonionych, według oskarżenia, przez 
Boulanger'a, jest, jak się teraz pokazuje, 
owym brabią Pawłem Vasli, autorem ró- 
śnych „,,Towarzystw'* europejskich, arty- 
kołów, zamieszczonych w „Nouvello Re- 
vue. P. Foucault de Mondien jest także 
owym p. Maurel, który niedawno we 
wspomnianym powyżej piśmie ogłosił urzę- 
dowe dokumenta belgijskie, 


X Z dziedziny blagi. Ostatnim wy- 
ragem humbugu w sferze spirytyamu, da- 
jącego tak obszerne pole daiałalności dla 
różnego kalibru szarlatanów, wyzyskują- 
cych naiwność ludzką, jest założony w 
New-:Yorku dziennik, który rzeczywiście 
pośród prasy całego świata zajmuje cał- 
kiem odrębne stanowisko, albowiem grono 
współpracowników składa się w nim po 
większej części z nieboszczyków, porosu- 
miewających się z redakcyą za pośrednie- 
twem telegrafu. Na drzwiach domu pod 
nr, 184 na William Strast w New. Yorku | 
wisi duża tablica z napisem: „Up one fight, | 
Colestial City,” co w przekładzie brami: | 
Na piętrze znajduje się „Miasto niebie: | 
skie.”  Ostatuie dwa wyrazy oznaczają : 
nazwę gazety, która zajmuje apartamenta 
pierwszego piętra. Oprócz dwóch żyją- 
cych, dotąd jednak nieznanych zupełnie z 
nazwiska kierowników pisma, oprócz dwóch 
czy trzech zecerów, należą do redakcyi wy: 
łącznie literaci już nie żyiący, ale za to 
cieszący się ogólnem uznaniem. W ostat- 
nim numerze dziennika wydrukowano listę 
tego rodzaja współpracowników, którzy za- 
warli z redakoyą kontrakt na rok jeden i 
obowiązali się zasilać ją co tydzień arty- 
kulami; na liście tej znajduje sig między 
innemi nazwisko niejakiego Szekspira, poe- 
ty angielskiego, Schillera, znanego zapewne 
także szerszym kołom, oraz pp. Goetego, 
Waschingtona i Homera; z innych wybit: 
niejszych nazwisk zasługują jeszcze na wy- 
mienienie: Grant, Sokrates, Bonaparte, Lin- 
cola, Schopenhauer, Darwin i w. i. Jak 


bezpośrednio od duchów nieboszczyków.* 
W ogóle piękny ten organ poałaguje się 
bardzo prostem i praktycznem urządzes= 
niem, Obok biurka naczelnego redaktora 
znajduje się aparat telegraficzny, a do tea 
go aparatu przechodzi drut i na dachu do- 
mu sig kończy, Ilekroć „szanowna re- 
dakcya” życzy sovie rozmówió się ze swy. 
mi niewidzialnymi wapółpracownikami, daj- 
my na te z p. Sokratesem, pisze pcprostą 
na kawałku papieru zapytanie do tegoż p. 

Sokratesa, pieczętuje i kładzie na stole, To- 
już wystarcza najzupełniej, W pięć mi. 
nut potem nadchodzi z odległej krainy da. 

chów odpowiedź, składająca się z kresek i 

punktów, którą redaktor tłomaczy i za» 
mieszoza w rubryce „najświeższych tele. 
gramów.“ Ozasami apasat zaczyna sam 
działać —to duchy z własnego popędu tele- 

grafują do redakeyi. Pismo cieszy się roze 

głosem, a grono czytelników rośnie. W praw- 


dzie niedowiarkowie utrzymują, że istnieje 
jeszcze szósty współpracownik, który siedzi 


w piwnicy i potrafi też telegrafować — Ale 
to kalnmnial... 


NEKROLOGIA, 


zaj poza 
| Pogrzeb zmarłego w d. 12 ym b. m., 


| Antoniego Leona Agatona Romanowskie. 


go z Radomia, b. urzędnika dr. żel. warsz, 
wiedeńskiej, odbędzie się w dniu 15-ym b.. 
m., O godzinie 1l-ej rano, kościoła Wazy: 
stkich Świętych na omentarz Bradnow- 
ski. 

Pozostały brat zaprasza kolegów i prsy- 
jaciół zmarłego, do uczestniczenia w odda-- 
niu ostatniej posługi lubianemu powssech- 
nie człowiekowi. 


JW EE AEGEE 
Zi prasy ruskiej. 

* Współpracownik „„Sławiańskiej Ko- 
reBpondencyi'* wychodzącej w Petersbur=- 
gu pod redakcyą p. Puzyrewakiego, w 
liście z Pragi czeskiej, pisze co nastę- 
puje: 
+, Wątpliwości nie masz, że naród cze- 
ski zdobył obecne, dość wydatne stano- 
wisko polityczne w Austryi dopiero od 
czasu, kiedy sprzyjająca mu arystokrae 
cya wzięła górę nad rozpanoszonj w kue- 
ryi większych posiadłości frakcyą kon- 


widzimy, redakcya nie szozędziła starań w ' stytucyonalistów niemieckich, W obee 


(wiązek oszczędzić cię i ty nie mścij się 


Czuła gorący oddech Taddeo; tak, nie | nademną. 


myliła się, on szeptał jej imię. 


— Kobieta! — rzekł Taddeo mocno 


Młoda wdowa zadrżała; przycisnęła | zdziwiony. 


silnie piersi, bojąc się, aby ich nie roz: 
sadziło serce. 

Sympatya, którą żywiła dla niesna- 
nego młodzieńca, teraz wzbudziła w niej 
jakieś uczucie. Obawiała się przyznać 
do niego. 

Jeszcze raz nachyliła się do niego, 


mieniejącą szczęściem, gdy kropla łoju 
ze świecy spadła nagle na czoło śpią- 


cego. 

Zbadzony bólem, wydał okrzyk. 

Dyana zgasiła żywo latarnię. 

Monza otworzywszy oczy dojrzał tyl- 
ko blady promień światła. 

W yskoczył szybko z łóżka i pochwy- 
cil za szpadą zawieszoną na ścianie. 

Wdowa starała się wycofać, uciec, a- 
le nie mogła trafić do drzwi. 

Nagle uczuła rękę, która ją silnie po- 
chwyciła. 

— Morderco 6zy złodzieju! —krzyknął 
Monza — nie uczyń najmniejszego oporu 
bo umrzesz! 

= Łaski! litości! — odezwał się głos 


Nagle usłyszano wielki hałas na ko- 
rytarzu, drzwi otworzyły sią gwałtow- 
nie, cały pokój zajaśniał światłem. 

Bandyta Orso i jego syn, trzymali sil- 
nie za gardło Corso Petri, którego po- 
chwycili czatującego na progu. 

Taddeo odskoczył przerażony, 

— Panna Dyana Torregiani! — zawo- 
łał.—To ty pani; to ty, którą od tak da- 
wna poszukuję daremnie, ty, coś mi się 
stała najdroższem marzeniem! 

Wdowa spuściła oczy i nic nie odpo- 
wiedziała, ale ta postać wstydliwa, jesz- 
cze bardziej podwyższyła jej piękność. 

Taddeo nie wiedział jak sobie wytłó- 
maczyć cały wypadek. 

Orso i jego syn nie wyrzekli ani jed- 
nego Słowa. 

Młoda kobieta nareszcie przerwała 
ogólne milczenie. 

— Więc darujesz mi życie, panie? — 
rzekła. —To nowy dług, który zaciągam 
względem ciebie. Oto masz dowód ży- 
wy, że kobieta mszcząca się, chybia 
swoim obowiązkom, bo jej zadaniem, 


cichy, drżący. Jestem kobietą! Nie za- | siać zgodę, miłość i przebaczać! 


bijaj mię, jakkolwiek miałam zamiar o- 


debrać ci życie. Miałam sobie za obo- 


— Lecz o cóż tu idzie? — zawołał 
| Taddeo. 


Na to Corso Petri odpowiedział: 

— Hrabia Lorenzo zabił Andrea Rie- 
cardini, męża mojej pani, z pomocą tych 
złoczyńców, którzy mię trzymają w 
swych rękach. 

— Alrozumiem teraz wszystko—rzekł 
Taddeo. — Biedny ojciec! ukrywał prze- 
demną ten czyn okropny. Pani kocha- 
łaś Andrea, hrabia Monza zabił go, a ty 
chciałaś się pomśció. O, tak, ty nale- 
żysz do tych dawnych matron, które: 
pomsty honoru nie oddają w ręce na- 
jemne. Ale czyliś twoja zemsta, rozecią- 
gała się aż do mojej osoby? Czy ojcies 
umierając, nie rozbroił jug tem samom 
twojego gniewu? 

Dyana spojrzała na niego przera- 
żona. 

— Wiec pański ojciec nie żyje? 

— Tak, pani, umarł dla mnie i prze- 
zemnie—odpowiedział Taddeo, którego 
oczy napełniły się łzami. — Boleść ro- 
zerwanej miłości, uzbroiła twoją rękę, 
pani. Ale czyliż umarły nie może wy” 
prosić sobie twego przebaczenia? 

— Panie! rzekła wdowa—czy mogę 
odmówić cokolwiek swojemu zbawcy. 

— O, dzięki cil 

— Odtąd-- rzekła powtórnie wdowa, 
będę twoją przyjaciołką. Badź szozę- 
śliwym i niech błogosławieństwo nieba 
spoczywa nad twoją głową, a duch twe- 


= EE 


ka, a do operacyj bankowych nie przy: |Ścią na otwarcie opereeyj banka wło:| duej osoby i najwyżej rs. 1,000. Wkła- 
stąpiono. I ~  |śoiańskiego. Życzyć wigo tylko sobie; dy korzystają z takich samych przywi- 
„Przyczypą zwłoki jest ta okolicz- |aależy, aby trudności, stające temn na leiów. jakieudaielain kaat Barr CdA 

ność, że od kwietnia do stycznia bank | przeszkodzie, mogły być usunięte w naj- | J0*> JA%1 Ją sasy 8 
ści uorganizowane przy banku państwa: 


nie zdełał obznajmić się z właściwościa- krótszym przeciągu czasu." 


tego trzeba traktować arystokracyg oze- 
ską z należną znaczenia jej ostrożno- 
ścią i względnością. Pośród arystokra- 
cyi czeskiej, popierającej czechów w 
walce z kulturtregerstwem, znajduje się 
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wiele rodów czystej krwi niemieckiej, 
jak hhr. Thunowie, Sedwitzowie, tn- 
dzież wiele domów szlacheckich, które 
nie zdążyły jeszcze stać się rzetelnymi 
czechami. 

Zbyt swobodne domagania się prasy 
czeskiej, oraz nieostrożne i nie umiarko- 
wane rozprawy o charakterze narodo- 
wym arystokracyi czeskiej, mogą zniwe: 
czyć ze szczętem obecną pomyślność oze- 
chów, ponieważ w ten sposób zniewolić 
można ku powrotowi do obczu niemiec- 
kiego szlachtę niemiecką, oraz tych, 
którzy na pewno nie wiedzą, czy 44 cze- 
chami czy niemcami. 

Przejście do niemców 20 arystokra- 
tów czeskich, może pozbawić większości 
teraźniejsze stronnictwo czeskie w ku- 
ryi większych posiadłości, a naówczas 
sejw prazki znownż wpadnie w ręce kul- 
turśregierów. W prawdzie młodo-czesi 
dotychczes z gorliwością napadali na a- 
rystokracyę, obwiniając ją o brak cha: 
rakteru narodowego, lecz wypły wało to 
z prograima opozycyi. 

„„Arystokracya w ogóle nie cieszy się 
u ludu przychylnością i popularnością, 
co się tłómaczy nie tyle względami na- 
rodowemi, ile socyalnemi. Wycieczki 
prasy miodoczeskiej odpowiadały po- 
glądom i uczuciom tłamów i przykłada- 
ły Bię do przygotowania zwycięztwa 
młodo czechów na wyborach Niepodo- 
bna atoli tych wycieczek poczytywać 
za odpowiadające obecnym interesom 
narodu czeskiego, potrzebującego po: 
mocy i poparcia potężnej arystukracyi 
czeskiej." 


* Gazeta „Dzień O banku wło- 
ściańskim w Królestwie Polskiem pi- 
ze 60 następuje: 

„„Działaloość banka włościańskiego w 
Królestwie Polskiem cechują pewne 
właściwości, zasługujące na bliższą u 
wagę. Bank ów uzyskał jak wiadomo 
zatwierdzenie jeszcze w kwietniu r. z. a 
od 1 stycznia r. b. powinny jaż były w 
gaberniach polskich trzy oddziały roz- 
począć swe operacye. Rzeczywiście też 
w listopadzie sformowano już zupełnie 
personel urzędników i mianowano dy 
rektorów dla poszczególnych oddziałów 
banku. Od tego czasu upłynęło pół ro- 


go ojca niech widzi zgodę naszych ro- 
dów, przez tyle lat rozerwanych n.eroz 
sgdną zemstą, przechodzącą dziedzic- 
twem z pokolenia na pokolenie. Co do 
mnie usuwam się do klasztoru. Kobie 
ta. która dotknęła sią ręką sztyletn, 
«tóra zapominając o swojem posłannie- 
twie na ziemi, siała biezgodą w rodzi- 
nie, która uwiedziona przesądem bar 
barzyńskim, sięgnęła niebacznie po ży 
cie niewianego człowieka, tylko w pro- 
chu, łzach i pokucie dożywotniej, może 
odkupić własne błędy. Żegnam cię. 

— O, nie, ty nie odjedziesz, Dyanol 
Ty nie rzucisz mię na pastwę zgryzot i 
cierpień. (Oóż znaczyć będzie to życie 
bez ciebie. Weź je! Błagam cię, weź 
je! 

— Hal stało się! Niech obraz mój 
będzie ciągłym twoim wyrzutem, niech 
miłość twoja ukarze mię za moje winy, 
niech w twojem objęciu, każdej godzi: 
ny odczuwam fałszywy krok postawio: 
ny w życiu. Taddeo! oto moja ręka, 
oddaję ci ją wraz z mojem życiem, roz- 
porządzaj niem. 

— T niech to będzie ostatnia wendetta! 
dodał Campitello, klękając przed Dya- 
ną, która podała mu rękę. 

Przebaczsjcie urazy, bo krew niewin- 
nie wylana, spada na rody z poXolenia 


na pokoleniel 
ONIEO. 


mi miejscowemi, z warunkami wśród 
których rozwijać się będzie działalność 
jego filij w Polsce. Jedną z najważniej 
szych właściwości tamtejszych jest ist- 
nienie systemu hypotecznego. Hiypote- 
ka ułatwia właścicielom ziemskiia ko- 
rzystanie z kredytu, wskutek czego pra- 
wie wszystkie dobra obarczone są znacz: 
nemi zobowiązaniami. Dalej nie wolno 
tam sprzedać ani kawałka ziemi bez 
pozwolenia wszystkich wierzycieli. Gdy 
więc w wewnętrznych guberniach pań- 
stwa ziemianin ma do czynienia z je- 
doym lab dwoma aktami zastawu, w 


Z bunost. 


Pomiędzy przyjaciołmi. 

— Więc zostawiłeś żonę samą u wód? 

— Tak — alem zupełnie o nię spo: 
kojny, bo Ludwik... mój przyjaciel... 
ten... co go znasz przecie... będzie jej 
tam pilnował... 

— Bs... ale czy jest kto taki, ktoby 
pilnował Ludwika?... 


We Włoszech. 
Turysta jakiś zamierzał nabyć willę 


Królestwie miewa tychże niekiedy po| w pięknej Italii i ogląda śliczną ustroń 


kilkanaście. 
„O konieczności liczunia się z tym 


skomplikowanym systemem zobowiązań | ty, 


kredytowych, obciążających większość 
majątków w Polsce, dowiedział sią bank 


nad morzem: 
— Podoba mi się tu bardzo — ładnie 
to ani słowa, tylko... cisza straszliwa 
najmniejszego nie ma racha... 

— Jaktoltutej brak ruchu? —a toć naj- 


włościański dopisro po przybyciu do! mniej dwa razy do roku, mamy przecie 
Petersburga dyrektorów zorganizowa | trzęsienie ziemi. 


nych świeżo oddziałów, mianowanych 
z pośród urzędników istnicjącej w gu- 
derniach polskich komisyi do spraw 
włościańskich. Tak więc do ułożenia 
odpowiedniej inatrukcyi dla oddziałów 
przystąpiono za póżno. Dalej wobec te- 
go, że hypoteka należy do zarząda mi 
nisteryum sprawiedliwości, to ostatnie 
masiało zatwierdzić instrukcyą. Mini- 


tterynum uważało za stosowne oddać ją stendy?... 


pod rozwagę specyalistów i w tym celu 
przy warszawskiej izbie sądowej utwo- 
rzono oddzielną komisyę, do której we 


U doktora. 

Młoda dama trochę zmięszana... 

— Muszę koniecznie jechać do Osten- 
dy, przyszłam sią więc poradzić kocha- 
nogo pana doktora.. 


Urzędnicy kas, za prowadzenie opera- 
cyj mają pobierać od wkładów po kop. 
10 od każdej nowo wydanej książeczki, 
po kop. 10 za każde rs. 100 wkładów i 
po ukończenia roku, również po kop. 
10 za każdą wydaną książeczkę, będą- 
cą w obrocie najmniej przez rok jeden. 
Książeczki kasy oszczędności i cała ich 
procedura wolne są od papieru stem- 
plowego. 

Petersburg, 12 sierpnia. (T. A. 
Pół. )—Opublikowacy został Najwyż- 


szy Rozkaz o reformie sądownivtwa i 


| 


zarządów włościańskich w kraju nad. 
baltyckim. 

Paryż 13 sierpnia. (Tel. Ag. Pół ). 
„Jotransigeant'* wydrukował pismo pał- 
kownika Chevroton, Bzefa sztabu 13 go 
korpusu, w którem tenże oświadcza, źe 
w pamiętnym dniu 14-go lipca roku 
1887 widział Boulangera w Clermont 
Ferrad. 

(Akt oskarżenia utrzymuje, że Bou» 


— A na cóż szanowna pani choruje? | langer w dniu tym potajemnie przybył 


— Otóż wisśnie przyszłam się dowie- 
dzieć, na jakie choroby wysyłają do O- 


Szczyły. (z Kolców). 
Szczyt uczciwości. 
Mysleć o losie swoich potomków w 


== 


szło kilku członków sądu i notaryuszów. | X X m stuleciu. 


Uwagi uczynione przez komisyę, prze 
słane zostaną prawdopodobnie z mini 


Szczyt cierpliwości. 
Usiąść przed posągiem Wenery z Mi- 


sterynm Sprawiedliwości do ministe-| jo į oczekiwać od niej piezwszego poca- 
ryum skarbu, gdzie dopiero różne pun-| jnnku. JP 80 P 


kta przepisów ulegną odpowiednie) 
zmianie. W rezultacie właściwe opera- 
eye banku w Pols'e nie zaczną się do- 
tąd, dopóki między obu rzeczonemi mi 
nisteryami nie nastgpi zupełne porozu- 
mienie. 

„Drugą właściwością prywatnej wła- 
sności ziemskiej w Polsce, właściwością, 
która także skomplikuja w znaczoym 
stopniu czynności oddziałów banka wło- 
ściańskiego, jest obciążenie majątków 
serwitutami. Tranzakoye nie będą przed 


stawiały żadnych trudności, o ilə do ju, 


kopna ziemi staną włościanie, mający 
właśnie pa tych gruntach prawo do ser- 


witutów. Sprawa jednak przedstawia [JA 
się o wiele zawilej, jeżeli kupującymi | 00% 
będą tylko postronni włościanie, albo | T 


tylko pewna liczba z pośród włościan, 


Szczyt porządku. 

Przyszedłiszy do domu, wieszać się 
wraz z ubraniem do szafy, ażeby się nie 
zakurżyć. 

Daczyć roztargnienia. 

Poczęstować się jaknajgorszem cyga- 
rem, myśląc, że się ma przed sobą... go- 
ścia. 

Każdy marzy o tem 00 kocha (z Kurye- 
ra Świątecznego). 

— Czcigodny panie radco dobrodzie- 
wyznam panu najdroższą tajemnicę 
mego serca... Kocham pańską córkę! 
— To dobrze, ale wystaw sobie, jaką 
miałem wczoraj kartęl... Mój part- 
mówi mi z miejsca bez atnl.. a ja 
iąłem... 
— Ożenić się z nią jest mojem ma- 


korzystających z serwitutów. W tym o- | rzeniem. 


statnin wypadku obywatel zmuszony 


— To nic, ale czy ty dasz wiarę, że 


włościauami, którzy utracą po sprzeda 
niu ws.elkie dotychczasowe przywiieje. 
Podobne układy i teraz przychodzą dc 
skutku — ale włościanie zawierają je 
bardzo niechętnie. 

„O ile jednak serwituty będą utrad 
niały zbywanie ziemi oscbom postron- 
nym, o tyle z drugicj strony według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wpły- 
ną pomyślnie naoperacye banka wte- 
dy, gdy kupującymi będą miejscowi 
chłopi. 

„Trzeba bowiem wiedzieć, że serwitu- 
ty są dla obywateli ziemskich urządze- 


tylko dwa asy. 


Powód (z Muchy). 

— Maniu, a ty czego beczysz?... 

-—— Bo mama dziś wszystkie dzieci wy- 
biła, tylko mnie nie... 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


~~ -r 


trzymane wczoraj po oddaniu mumeru 
ABG. 


na" pr 
Petersburg 13 sierpnia. (Tel 


niem niezmiernie uciążliwem, to teżj|4g Pół.) —Ogłoszone zostały Najwyż- 
chętnie sprzedadzą oni część obszaru |sze rozkazy o poborze na rzecz kolei 


na najprzystępniejszych warunkach, by 
le kupujący wyrzekli się swych praw 
serwitutowych do pozostałych prontów. 


żelaznych oddzielnej opłaty za przywo- 
żone na stacye towary, w wysokości 


„Oo się tyczy ogólnych warunków w | /, kopiejki, z przeznaczeniem takowe- 
Polsce, to sprzyjają one w wysokim sto- | go funduszu na koszta utrzymywania 


pnia przyszłym czynnościom banku wło- 
ściańskiego, gdy zważymy, że istnieje 


tam mnóstwo kandydatów zarówno do; 


sprzedaży jak do kupna, 


„W ogóle zarówno włościanie jak o-| przepisów, wkład do kasy oszczędności 


składów; o kasach oszozędności na sta- 
cyach pocztowo-telegraficznych, ich u- 


Ooan A ZE ZZ AE LEZ ZE S ZEW ZY ZE EEE A Z CO ZZL OO OR ROLE CY ZEE WY OLE OZZL OO OO OO ZOO ZZ CO EO RE ZZO E EO Z ZY O ZZ ZE W ZZ ZOZ Z OOOO Z O OZ OZ A EEE WZA. DZE DO POLA, AEO 


do Paryża, aby w razie udania się de= 
monstracyi, stanąć na czele wojskowe- 
go rokoszu.) 

Paryż 13-go sierpnia. (Tel. A 
Pół ). 

Ponieważ senat uznał się kompeten- 
tnym do wydania wyroku w sprawie 
Boulangera, senatorowie z prawicy mo- 
narchicznej oświadczyli, że w dalszych 
posiedzeniach trybunału Najwższego ne 
czestniczyć nie będą. 

Berlin, 13 sierpnia. (T. Ag. Pół.) 

Wczoraj u cesarstwa odbył się na 
cześć cesarza Franciszka-Józefa obiad 
familijny, na którym cesarzową siedzia- 
ła pomiędzy monarchą Austryi a arcy- 
księciem Franciszkiem - Ferdynandem, 
naprzeciw nich zaś cesarz Wilhelm po- 
między księżną Henrykową i księżną 
Fryderykową Leopoldową. 

Przed zamkiem odbył się wielki cap- 
strzyk. 

Gdy muzyki zagrały hymn austryacki 
podnieśli się obydwaj na balkonie sie. 
dzący monarchowie z krzeseł a cesarz 
Franciszek-Józef pokłonił się ludowi, 
wydającema na cześć jego okrzyki. 

Berlin, l8sierpnia. (Tel. 4g. Pół.) 

Dzisiejsza parada gwardyi przed obu 
cesarzami wypadła świetnie. Pogoda 
prześliczna. 

Cesarzowa obecną była na koniu. 

Qerarz Wilhelm sprawował komendę 
osobiście, prowadził on przed cesarzem 
Franciszkiem Józefem cały korpus — a 
potem jeszcze pułk gwardyi. 

Cesarz austryacki przeprowadził przed 
cesarzem Wilhelmem pułk gwardyi 
imienia Franciszka. 

W drodze na paradę i w powrocie z 
niej masy ludu wyprawiały ciągłe owa- 
cye cesarzowi Franciszkowi Józefowi i 
obu monarchom. 

Dziś po południu o godzinie 3 cesarz 
Franciszek-Józef udał się do Charlote 
tenburgu, gdzie złożył na grobie cesa- 
rza Wilhelma I wspaniały wieniec z róż 


rządzeniu i operacyach. Według tych|i laurów. 


Berlin 13 sierpnia.i(7el. 4g. Pół. 


bywatele polscy czekają z niecierpliwo - ! może wynosić. najmniej kop. 25 od je- W toaście, wzniesionym dzisiaj w czas 


gie obiadu galowego, cesarz Wilhelm 
w serdecznych głowach witał dostojne- 
go gościa, wspcmniał o gorących i ży- 
wych uczuciach odwiecznej przyjaźni 
obu narodów, okazanych w serdecznem 
powitaniu gościa ze strony ludu berliń- 
skiego. 

Naród i armia— mówił cesarz— stoją 
wiernie przy zawartem przymierzu; a 
w szczególności armia wie o tem dobrze, 
że zjednoczona z armią austryacką mu- 
si przyczyniać się do utrzymania pokoju, 
a gdyby wola Opatrzności, nawet wal- 
czyć o niego z bronią w ręku. 

Cesarz Wilhelm pił następnie zdro- 
wie dostojnego gościa, jego rodziny i 
wiernych austryackich towarzyszy bro- 
ni. Cesarz Franciszek-Józef w mowie 


Q 


— Bywamiy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywańskiej. 19 


— Dentysta K. Stember, 
Bielańska 24, róg Długiej. Wprawia zę- 
by sztuczne po rs. 1.50, leczy, plombuje 
i reperuje zęby po cenie umiarkowanej. 

7273—1509 


— Zarząd Towarzystwa osad rol- 
nych podaje do wiadomości, że wciągu 
kwartała LV r. z. na rzecz Towarzystwa 
złożyły ofiary osoby następujące: 

a) w gołowiźśni:: Rs, 
Naczelnik czasowego oddzia- 
łu więzienia głównego w 
Warszawie odebrane od 


Op. 


swej dziękował za toast, za świetne przy: pete Ildefons od dt 
jęcie, jakiego doznał ze strony rodziny | Sękowskiego s Rudy na 

cesarskiej i ludności, za wielką serdecz- domek ;m. Warszawy 2 — 
ność w gronie wiernych sprzymierzeń | Rajchman Józefowa ze skar- 

ców, które zachowa we wdzięcznej pa |, Donki Towarzystwan.115 1 14'fą 
ża sz panic z anpa Tai 

Cetarz wzniósł następnie toast: „Piję łaa Sło SH REN 3 75 
za zdrowie tak bliskiego sercu memu | Za tytoń (machorkę) 102 pa- 
przyjacielai sprzymierzeńca, jego domu,| czek, ofiarowany przez na- 
jako też nierozerwalnego braterstwa i ea rr AI 
a armij i utrwalenia rę zaogłą od aresztantów o- NE" 

= =P ebrany 2 

Londyn, 13 sierpnia. (T. 4g. Pół.) | Bersohn Mathias na instru- 

Na wczorajszem posiedzeniu izby lor- | menta muzyczne dla wy- 

dów, jeden z mówców wyraził zdanie, | Cbowańców osady Studzie- k 

że Anglia musi pozostać w Egipcie iza- Mikląszowski Ildefons od pk” 
prowadzić tam rząd taki, jak w Indyach. Lasockiego na domek m. 

Na to cświadczył lord Salisbury: Jak-| Warszawy 6 — 
kolwiek Anglia przyjęła na siebie pew- | Hr. . Skarbek Józef, czło- 

ne zobowiązania eo do Egiptu, nie ma| nek korespondent Towa- 
wszelako prawa zadania swojego roz: A» So EE 

geat do granic, wskazanych przez| J, Zakrzewskiego, wójta 
mówcą. gminy Osięciny ze skar- 

Minister dodał, że polityka rządu an-| bonki or. 88 | 6 24 
gielskiego wzglądem Egiptu od czasu Karola QGostomskiego, sę: 
objęcia przezeń rządów nie ulega żad- dk dE ad rea 
noj zmianie, stan kraja polepszył Bię i karbonki A te 
wszakże znacznie, nie wyłączając finan-| nr, 104 5 50 
sów, jakkolwiek te nie doszły jeszcze do | Administracyi dóbr Osięciny 
stanu pożądanego. zo gxanhonki Towarzy- U 

W końcu powołał się lord Salisbury | 3, yo DI. f í 02 
na wskaźane już dawniej zobowiązania, me NES 
których Anglia dopełnić musi, zanim okręgu powiatu Nieszaw: 
zrzecze się opieki nad Egiptem. skiego ze skarbonki Tow. 

Otrzymane dziś. nr. 119 | 3 12 

Paryż, 14 sierpnia, (T. A. Pół) Teodora Górskiego, sądzie- 

, e go gminnego IV okręgu 

Najwyższy sąd przy głosowaniu i- powiata Nieszawskiego ze 
miennem 206 głosami (sześcin senatorów | skarbonki Towarzystwa 
wstczymało sig od głosowania) nznał| nr. 120 rz 2 88 
Boulangera winnym przygotowywania | Stanisława Rudnickiego, sg- 
zamachu. dziego gminnego IIl okro: 

gu da: RRSO 
am BENE p GE JE z0 i pas „ lowarzystwa MT 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- | Józefa Przywieczerskiego, 
oriących godzina > zaa | aaa Wiaslowskie 

1, de. VR 11 TS akana $ ið akarbónki Towarzy: 

choro wewnetrznych. stwa nr. 146 — 
2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- Alokacji dys Fickiego, Będz. Aż 
=. kpi: i piątki w oborobaoh gminnego 2 okr. powiatu 
3. Od'g. 12 do 1 cedzionmio w ocho- bonki Tow. gr. 147 p: 14 
robach kobiecych. Antoniego Guzińskiego, sę- w 
4. Od g.'1l do 12 codziennie w cho- |  dsiego gminnego IV okrę- 
bach chirurgicznych. i i 
ro giozny gu Kona karę gr 
| go ze skarbo owarzy- 

— Wdowa po urzędniku, złożonaj stwa nr. 148 4 32 — 
chorobą, niemająca żadnych środków | Tadeusza Wodsińskiego, 
utrzymania, poleca się miłosierdzia o-| członka korespondenta z 
sób litościwych. Jedyny sprzęt dający] powiatu Radomskiego ze 
jej Sposób utrzymania —maszynę do| skarbonki Towarzystwa ; 
śrycia zastawiła za rs. sześć i nie maj nr. 73 1 50 

„jej za co wykupić. Mieszka ulica Wil-; Garczyński Wal. ze skarb. 
cza Nr. 19. ! Towarzystwa or. 184 1 D4Y; 


Mokiejewski Adam na do: 


mek m. Warszawy 25 — 
Wąsowicz Jan, członek ko- 

respondent Towarzystwa 

na m. Warszawę składki 

peryodycznej za kwartał 

IV r. z. od urzędników i o- 

ficyalistów d. ż. warsz.. w. 

i warszawsko-bydgoskiej 83 16 
Miklaszewski Walenty na 

domek m. Warszawy l — 
Lobert 1 — 
Heinzel Juliusz 13 — 
Milewski B. 8 — 
Naczelnik więsienia śledcze- 

go w Warszawie 2 50 
Miklaszewski Wal. z fandu. 

szów 6. p. Józefa Kasznicy 

na domek m. Warszawy 10 50 
Hr. Żółtowski Edward 1 — 
Olszewski Emil 15 — 
Maternicki Franciszek 1 80 
Ochocki Józef 4 — 
Wodziński Tadeusz 12 — 
Oppeln Bronikowski — 58 


Razem rs. 283 
b) w naturze: 

Górski Jan, pomoc trzech pługów, 
wołowych przez dni trzy i pomoc dwóch 

płagów konnych przez dni dwa. 
Tenże brzeziny fur dwie na miotły i 
grabiska oraz pomoc w osobie chmie- 
larza przy uprawie grunta pod chmiel- 


nik. 
Skłodowski Władysław dwie teki 
skórzane, zamykane, na nuty. 
Dyrektorowa  Sulikowska  dzieżkę 
miodu. 
Gumowski Józef paczką maku. 
Prof. Miklaszewski 3'/; fantów kar- 
melków, 1 funt świeczek do choinki 
i 150 porcyj pierników. 


Miklaszewski sędzina 1!/⁄} puda ja-/; 


ek. 

Sztengel 10 funtów pierników. 

Redakcye piem codziennych: Dzien- 
nik Dla Wszystkich, Kuryer Warszaw- 
ski, Kuryer Poranny, Gazeta Polska i 
Słowo po jednym egzemplarzu swych 
pism. 


Redakcye pism: Ateneum, Kronika | 


Rodzinna, Przyjaciel Dzieci (2 egzem.), 


Rola, Wędrowiec, Wieczory Rodzinne | 


(2 egzemplarze), Wszechświat, Zorza (2 
egzemplarze) swe pisma. 

Zarząd Towarzystwa osad rolnych 
wyraża wszystkim ofiarodowcom naj: 
serdeczniejsze podziękowanie. 

w z. pzzewodniczącego, 
członek zarządu radca stanu 
K. Rutkowski. 


Sekretarz J. Gruszczyński. 


SZARADA. 
przez 


S. 0. 


—— 


Pierwszy chociaż w jednej zgłosce 
[aiezupełnie stałej, 
Zalicza się do zwierząt rasy yć 


ej 

I to domowych, których wszelacy 
Używają zwykla do przeróżnej A. 
cy: 

A pierwszy z czwartem stanowi Jaz: 
dę, jaka dzisiaj zbliża 

Pragnących wrażeń podróży, na- 
[wet do Paryża, 

Pierwszy z trzecim w pisowni oho- 
[ciaż trochę zba6za, 

Jednak o nich zadanie w geome- 
[tryi, zawsze się zachacza; 
Pierwszy, drugi i trzeci to nam imię 
[znane, 

Lubo powszechnie przez mężczyzn 
[tylko używane, 

Przez dodanie sylaby całej czwar- 


0 
Przechodzi całe wołająco z rodza- 
[ja męskiego. 

Drugi sam przez się byt określa 
[ozłeka, 


Nawet wtedy, gdy mu się ostatnia 
[zawiera powieka. 
Drugi z ósmym nazwisko za Zy- 
[fmuntów znane, 
I przez nich z dowcipu wielce sza. 
[aowane. 
Trzeci będąc u poufałych jawną te- 
[go oznaką 
Używanym jest przez nich i przez 
[równych zawsze i jednako, 
Czwarty z trzecim stanowią pisma, 
[z których każde mami, 
Lecz nie pomiędzy zwyczajnymi 
[ludźmi i śmiertelnikami, 
A będąc dziełem różnem od zwy- 
[czajnej mowy, 
Wywołuje: piąte, trzecie a nawet od- 
[mowy. 
Szósty nacisk przy danym wypad - 
[ku oznacza, 
A szósty z trzecim historya w opi- 
[sie ubiorów przytacza. 
Fiaty z czwartym będąc zwątpienia 
[oznaką 
Do dziś dnia się przechowuje w znae 
[czeniu jednako, 
Samo zaś piąte jest to wodą > 
Lecz nie stojącą, jak sami byka 
cie. 
Cały, choć i w Europie nawet za- 
[mieszkuje, 
Jednak się u nas i u innych rzadko 
(pokazuje. 
Rozwiązanie Szarady, pomieszcze 

nej w N-rze 180. 

Al fa-bet. 


GEGEN w aa 0 WA o ma 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Ceny zboeż 
— Na placn Witkowskiego 
m, pszenicę płacono: 
Za pstrąg —— „— 
— białą 6.15— — 
— wyborową 6.30 — 6.55 
— ordynarną 
Za żyto wyborowe 4.70 — 4.85 
średnie _ 4,40—4.50 
== wadliwe  „——=— 
Za jęczmień ———= .— 
Za owies 2.70—3.00 
Za grykę —— — 
Na stacyi Praga drogi ż. Warsa. Teresp. 
w dniu 13 b. m. 1889 r. 
Pszenica wyborowa 105 — 109, średnia 
— m —, OFdynaryjna ——, 
Żyto wyborowe 77—81, średnie 72—76, 
ordynaryjne ———, 
Jęczmień wyb. —-——, średni ———, 
ordynaryjny ———, 
Owies wyborowy 84 — 88, średni 78—84 
ordynaryjny 71—76. 
Wyka 7 
Groch wyborowy ——=— średni 
ordynaryjny ———, 
Kaaza jaglana wyborowa — == —, fre- 
dnia , ordynaryjna —=—, 


Targi zbożowe. 
Odesa, 12 sierpnia. W dniu dzisiejszym 


A. 
dnia 13 b, 


płaciły tutaj; 

Pszenica: kop. za pud. 
sandomierka biała . od 85 do 105 
ozima żóła, . « . w 85 „ 104 
ozima Gzerwona, . . „ 82 „ 108 
ozima besarabska . „ 80 „ 108 
gryka . . « «a « y 80 „ 102 

Żyto e e © © 39 % 58 9 66 

Owies. . . « « » 680 78 

Jęczmień, . . . 50 „ 58 

Wrecław, 12-go sierpnia, Puzeniea ni- 


żej, biała 165—182 m. żółta 160 — 
182 m, 

Żyto” niżej, loco 149 --159'm.! na do- 
stawg: na sierpień 161,00,wrzesień-pażds. 
161.00 m., listopad-grudzień 164.50 m. , 

Jęczmień: 118-—147 m, 

Owies 151—168 wu. 

Groch 180—180 m. 


Wszystko m 1,000 kp. 


Raepak wyborowy 815—3892 mrk., 
średni 800—805 m., gormzy 284— 
280 m. 

Olej rzepakowy sierp. 69.50 M., wrge- 
sień-pańdz. 67.50 m, zs 100 kg. ` 

Spirytus spokojnie, bes podatku, na 
lipiec 55.00 m. i 85.0 m. a 100 litrów 
1099, 


Berlin, 12-gu sierpnia, Pszenica (żółta) 
wyżej, wrzesień-paźdz, 189.50 m., listo- 
pad-gradzień 191.50 m, 

Żyto: wrzesień-paźdz. 159.75 m, 

Owies: wrzes.-paźd. 147.75 m. za tonę. 

Olej rzepiowy na wrzesień: październik 
63.00 m. 


Wiedeń 11'sierpnia. Pszenica: wyżej, 
płaceno na jemień fl, 8 ©, 33, na wiosnę 
fl. 9 o. 47. 

Żyto na jesiań fL 7 c, 30 za 100 kg. 


Nowy-York, 11 sierpnia. Pszenica: ozer- 
wona ozima niżej loco 87/4 ©., sior. 
pień 851/, 0., grudzleń 893/, o, 

,Kuknrydza 44 2, mąka 2 d. 90 6. za 
buszel, 

©KkowiEk: 

,„„Rektyfikacya warszawska płaci w ty 
godniu bieżącym za wiadro 100° oko wi 
z akcyzą 10.40 ra. 

Cena okowiły z dnia 13 sierpnia, 
Hurt. skł, wiadr, 8381—8413 278— 274 
Pojed. ssynk, w, 8511—8543 277—378 
2*/o z dod, 
Í 780/, z akcyzą po 91/0, 
Stosunek garaoa do wiadra ING --- 8073/,, 
1 Hamburg, 11 sierp. Spirytus spokojnie 
-  Notowano sa hektolitr włącznie s beos- 
ką kontraktową na sierp.-wrzeń, 28 m., 


wrzeaień- paźdz. 231/, m., na paść aiarnik- 


listopad 231/, m. 
Kurs Giełdy Warszawskiej. 


z dnia 13 b. m. 1889 r. 


Weksie. żądano płac. 

n Sk, t 2 d. 100 m, (161 aN 47,65 —.— 

e m. B. d. t. 3 d. 100 m. —— —— 
misr » k t. 2d 100m —— —— 
Londyn z d. & 3m. 15.. . == =m 
n. Sk.tt$m 1Ż.. . 9,68 —,— 
Paryż E d. t. 10 d. 100 fr © sma, Jw s m 
y Skt 14d.100fr. . . . 8873 —— 
Wieden z Q. 6 UU « jw mm 


d. 00 r8. F == an ję” 

Papiery Państwowe. 

(za 100 rs.) 

Listy Likwid. Król. Pols, duże 88,70 —-,— 
- małe 88,80 —-,— 
Roosyja, poź, Wsch. 1 em. 100 rs. =- —— 
» w » 2 em. 100 rs, 99,— —-,— 
8 em, 100 rm. —, — —_,- 
Rosyjs. Pot. Prem. s 1864 r. łem. — — —>— 
z 1886 r. 2 em, —,— =- 
Bilety Banku Państwa Ros iem. —— —,— 
n n - w n 20m, —— =- 
n » s n 3m —>— =- 
n m —— =, 
Renta kolejowa.” o o‘ mm mm 
10/, pożyczka wewnętrz, s r. 1887 88,50 =. — 


małe =m —. 
Liny Zan. Ziemskie 1 a, i AB 88,40 = 


2 pe 2 a Ta p" k 
» a = 7 lit B LE aj 
% m» » małs —,— —— 
p > » 8 s. lit, A 96,65 —-— 
i] b -] ” B B, B 7 'g1 mę 
n n » małe —,— —-— 
|| $) © 4 8. lit, A rair o 
3% 9 || 4 8. ar =. |= ==. 
mae —— — >» 
O EL AŚ TP:  PDEBAE AE 
ma 4) małe RESI og 
Listy Bast. m, Warszawy seryi 1 98,25 —«— 
m » m seryj 2 96,25 —,— 
w n n «aryi 8 95,50 —.,— 
n n n geryl 4 95,80 —;— 
w s » soryi 5 95,85 —,— 
Obliigi BR. Warszawy duże . . suis SOFT 
D oi małe e Ierai mt r 
Listy Zastawne m. Łodzi ser. 1 , — — — — 
” 9 » » » 2. 70492. 400 8771 
n LJ ” a n» 2 =TSTY. oo: 
LU e D n z a aR E 
f] a (0 Kalisza ,, " PAFzrt ra dk"! r] 
3 EJ » mor BOA di OZ WÓRZZK 
P U aD a r En | 
Listy Zast, B. T. Wa. Kr. KN ema, o Ed = 
ów de= —r- 
» » »_ PALISZ SE 
Wartość kuponu z potr, 5°/% 
JListów Zastawnych nowych, . . 68,2 


— 7 i 


n Zastaw. m. Warszawy, . 174,2 
„ Łodgi . . . 1846 

Likwidacyjnych, è « 768, 
Połycaka premiowa Ae omisyi . 89,6 
j emisyi 197,9 


Ñonety I i Banknoty. 

Imperyały, Półimp. (1 em, a. urz, n. nienrs, 
B d. 17 grudnia 1885 r.) 7 

Półimpe aly stare. . . 


Marki Niemieckie . . . p bo 
uatryackie banknoty , . — 8 

Franki © e © e © © e e 40 
Wartość rubla kred, w złocie — z 
Kapony celne. oe ao = 185 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 


Zkąd: Kemu: 

Z Wilna Czacznowskiej 

Z Witebska W. Ginzburg 

Z Łodai S. Koptel 

Z Płocka Fogel 

Z Nałęczowa Ejdsiałowicz 

Z, Poniewicza Kd. Fiszer 

Z Łodai M. Polman | 

Z Prużan RI. Wizytek Ra-| 
donnna 

Z Kodsi L. Szwaro 

Z Paryża Jamain 

Z Twurille Lyon 

Z Łodzi Ksonelshon 

Z Barwienkowa Wajo 

Z Kowla Julja Parys 


UWAGA. Osoby, żyezące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi. 


LOBOW ANIA. 


3-proo. Genewskie po 100 Franków Losy | 


z 1868 r, 
Ciągnienie z d, 15 lipoa 1889 r. 
Wypłata dnia 15 sierpnia 1889 r. 


Po 10,000 Franków Nr. 65315. 

Po 1,009 Fr. Nr. 29807 101789, 

Po 500 Fr. Nr. 33120 55200 154872. 

Po 250 Fr, Nr. 67914 117427. 

Po 200 Fr. Nr. 37546 85638. 
Wypłata dnia 4 stycznia 1890 r. 


Po 110 Fr. Nr. 264 284 462 562 668 
1178 719 749 798 2473 690 788 5738 
6867 8334 473 816 9601 808 10036 060 
294 349 819 11810 681 767 893 12349 
511 18847 498 14010 161 197 15184 
450 16818 487 720 911 17025 104 923 
926 180:3 283 19064 258 676 20925 
21728 22667 946 24552 556 751 784 
253 676 26885 748 26539 695 28058 
626 29155 264 890 808 30311 275 499 
904 924 980 31057 883 32285 424 580 
84029 696 868 35173 658 
866 886 87682 872 88967 
89268 626 570 606 40835 42091 
187 799 43445 599 45046 088 876 474 
46824 416 44945 48089 49168 250 558 
811 851 50101 807 890 1708 52212 
280 588 658863 969 54264 826.796 55819 
06299 817 58446 59056 706 60338 61089 


877 884 62043 179 787 68084 568 855 
64042 070 65372 66706 775 67748 9657 
68276 697 798 69010 081 990 70354 
782 71962 72261 698 73278 74089 284 
875 75758 915 76167 623 790 77608 
178018 79848 80297 01039 305 745 82790 
808 879 88847 608 84076 131 500 856 
930 85180 189 86831 87271 560 861 
88056 706 89064 091 222 860  901b9 


286 437 406 776 91218 721 92088 1003 


93419 686 94066 208 867 889 
96366 848 858 900 97086 
129 447 644 919 988 98817 435 942 
99191 300 618 101011 484 972 102528 
900 104192 401 106139 404 779 974 
107649 780 901 1098156 889 870 989 
110046 048 178 454 111279 676 909 
112211 113489 797 806 888 916 114360 
844 548 115224 289 481 771 116354 
862 117328 762 118340 119607 768 801 
120152 449 662 117328 768 118840 
119607 768 801 120153 449 662 121240 
848 868 948 122261 123631 594 
948 124016 053 825 876 125167 
485 126426 492 627 127950 128821 
687 180010 082 214 181102 458 
182738 135994 184039 811 364 425 
185100 829 980 986 136504 137248 
575 138604 706 952 
942 140076 429 749 143035 194 238 
144056 818 821 971 146010 147855 675 


219 
95447 791 


148618 698 149735 949 150265 668 881; 
153234 604 649 920) 


281 847 
429 610 542 902 953 155535 
157489 984 158188 460 740 9832 
204 590 160877 515 924 949 


152085 
154241 
749 

159180 


139574 828; 


161376 594 162018 100 745 
164181 185 253 818 

887 167288 168064 121 820 852 169482 
436 615, 

Następne losowanie d 15 listopada 1889 r. 
||| 


Teatry V Warszawskie. 


Dnia 14 nia 14 sierpnia. 
Teatr Letni k FEF Sa- 
skim 
Dziś: „Kwiat z Tlemcenu' i „Prze: 
zorna mama,” 
dażro: „Faworyta” (występ pp. Aram- 
buro i Polli'ego). 
Piątek: „Oj kobiety, kobiety“ i „„Teo- 
dolinda.* 
Sobota: „Aida“ (występ PP: Arambn- 
ro i Borkowskiego). 
Niedziela: „Katarzyna córka bandy- 


ty. 46 


Teatr Niewy (przy ulicy Kró- 
lowskiej |. 

ais „Ali-Baba.“ 

Jutro: „Florek. 

Piątek: „Ali Bata.“ 

Sobota: „W Tatrach" (pierwszy ram). 

Niedziela: „W Tatrach. N 


WET ERIOED ORA OWE NY WT O EOD - - TWW za —Q 


Teatr | na wyspie w Es- 
sienkach. 


E poz RW 


W niedzielę dnia 18 sierpnia: „Głas- 2 


parane, | ovam—. zen 
Teatrzyk Alhajnore. 
(przy ulicy Miodowej). 
pod dyrekcya Józefa Puchniewskiego. 


Beis: „Dziwo-żona.” 
Jatro: „Dziwo żona.” żona.” 


Teatrzyk Wodewil, 


(przy ulicy Nowy- Świat)! 
pod dyrekcyg: 


| Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 


Dzis: „Szach-mat.' 
Jotro: „„Szach-mat.* 


- Teatrzyk Eldorado. 


(przy m. Długiej), 
pod dyrakoyą Stanisława Saaowskieji 
Dzis: „Zbrodnia w zamku Faver- 


nes’ 
Jutro: „Abrodnnia w zamku Farver- 


ne." 
Początek przedstawień © godzinie 
8-8] wieczorem. 


EU” a TA za 
FT TECZANINĄE BO © 
o T II R 


OGŁOSZENIA. 


= amaMVV A a POWANIA ACTWE TORZE DZA + 


Do wynajęcia od 1-0 Lipca 1890 P. 


obszerny budynek murowany na fahrykę z 
oficyng na kantor, stanowiące oddzielną po- 
sesyę Nr. 56 przy ulicy Hożej. Wiądomość 
u właścicielki, Leopoldyna Nr. 17. 1638. 


IMET (OCR AGAF | € 7 


w KROK 01 wano” 


Karawana Syngalezów. 


w Ogrodzie Zoologicznym 
36 osób: mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Dla ułatwienia liczniejszy m rodziacm 
możności zwiedzenia tuż interesującej 
Rarawany. 
Ceny zniżone. 

Wejście do Ogrodu i na Syngalezów 
łącznie 25 kop. dzieci 15. 
sonan przedstawienie w Niedzielę 

-8 b. m. 


Letni. Cyrk Francuzki 


min & Gaberel. 


Dziś występ sławnych herkalesów 8 br. 

so, występ japończyka O*”Torra. Epizody 
z wojny francuzkiej w Afryce, pantomina, a 
akże występ wszystkich artystów. 


SZKOŁA FILOLOGICZNA 


| A-0 klasowa z klasą przygotowawczą 


Floryana Łagowskiego 


SMOLNA Nr. 14 
Zawiadarcia osoby interesowane, Że zapis 


uczniów na rok szkolny 1889390 rozpocznie 
się d. 8 (20) Sierpnia, ząś kurs nauk w `d. 
21 Sierpnia (4 Września r. b.). 1603 


Dnia 17 (5) Sierpnia rozpoczyna się na 


Pensyi Żeńskiej 


S. Tołwinskiej 
Chmielna Nr. 48 (róg Zielnej) 


zapis uczenie przychodnich, pensyonarek, 
półpensyonarek, jak również i dzieci nie u- 
miejących czytać. Lekoya ropoospa se d. 
81 (19) 31 (19) Sierpnia. 


WINA KRYMSKIE 


i Kaukazkie 


uznanej dobroci, 
pscząwazy od 30 KOP., jako też 


Analizowany jako prawdziwy, o 


wyrób z Wina 
i przez powagi 

lekarskie 4 
zalecany _<ŚB 


kuracyjny 
poleca 
SKŁAD WIN | 


BRACI. KEGPNERÓW 
Długa Nr. B. 
Cera 1 but. rs 1,50; "4 b. kop. 80, 
1886 


ZGACĘ 


| Nadmiae uwadwów żołądio:= 


€ Kwaśny KĘ > w ustach, 
s pieczonie w gardle, mies 
strawnmość spowodowaną użyciem 
zbyt tłustych pokarmów, ból żors 
iądka, usuwa natychmiastowo uży = 
cie dwóch Pastylek digestiwa 
mych Russyana, 
wyłączna hurtowa i detali- 
ozna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Russyaną ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek re. 1. 
Adres: Russyan, Warsza- 
wa, ulicą Senatorska. Nr. 10, obok 
Hersego 11 


Ro: -otworzony 


aktad 46 rarmistrzowski 
w. KU mma 


Plac sw. Aleksandra Nr. 14 
naprzeciwko stacji triimwajowej 
Fr Z się sz. Klijentom. 1513 


GODY MINERALNE NATURALNE 


Administracya w Paryżu Boulevard 


675 Monmartre Nr.8. 

Grande Grille. Choroby lymfatyczne or- 
ganów trawienia; zatory wątroby i śle- 
dziony, kamienia i t. p. 

Hopital. Choroby organów trawienia, ocię: 
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka. 

QOeiestims. Choroby krzyża, pęcherza, zwi- 
ru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) 
wydzielania białka w moczu. 

Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka. 

Zad ać nalezy, aby nazwisko źró” 

ła znajdowało się na kapsiach. 

Dostać można w Warszawie w aptekach PP. 
D-ra T. Heinricha N. 478, Kucharzewskiega 
Nr. 480 Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, Ed- 
warda rE Ziemińskiego, Barcza ulica 
Marszałkowska; w składzie mater. aptećz- 
nych p. W. Waligórskiego i Burszyńskiego, 


Wyłączna sprzedaż na Rossyę i Królestwo 
Polskie 


patentowanych 


Belgijskich lamp bezpieczeństwa 


systemu Sópulchra w Belgii. ~li 

Królewska 1. róg Krakow.-Przedm. X% 

poleca nowowynalezione i patentowane SA 

Kuchen«i Belgijskie 

do gotowania na nafcie bez żadnego swędu i kozciu wszelkich potraw 

jak również do palenia kawy. Te seme kuchenki pa założeniu specyal- 
nego koloryferu mogą służyć do ogrzewania pokoi. 

- P. Handlującym i biorącym w większsj ilości ustępuje się 


Nagroda! 


R" ——|— W. M 
| BLAGALI | 
Zgubiono przed kilkoma dniami manu 
skrypt w grubej oprawie, sawierający 


oparta na własnej 
zbiór celniejssych utworów poetów i pro*: 


reklamie 
(I! proszę sprawdzić !!! 
zaików polskich, Łeskawy znalazca oddać | W awoim czasie w kilkunasta pí- 
zechce zgubę ze nagrodą do kantoru na- smach warszawskich, przechwałę smo- $ 
Bzej redakcyi lub „Ziarna Senatorska 
Nr. 10, dla p. Adolfa Sztarkmana, 
oco 


Cerat i Rolet 


przy ulicy Miodowej Nr. 19 w Warszawie 


pod firmą 


W. MICHALSKI. 


Nie spekulując reklamą. mam honor zwróció uwagę Szanownej Pablioz- 
ności na wielki wybór Obić w najlepszym gatunku i po pra wdsi: 
wie mizkich cenach. 1506 


PROCH MYŚLIWSKI *ajugg 


Ekaterinińska Fabryka Prochu 


Pułkownika Artyleryi JB. J. WISNERA, pama medalami zaszozycona na różnych 
wystawaon. 
Zawiadamiam PP. myśliwych, iż wyłączną sprzedaż prochu mego wyrobu na Kró- 
lestwo, powierzyłem p. Jalianowi Stapfowi, fabr. broni i smanicyj, 


Borys Iwanowicz Winner, 


Pułkownik Artyleryi Gwardyi w Petersburgu. 

Powołując się na powyżeze ogłoszenie, zawiadamiam PP. myśliwych, iż z dniem 
dzisiejszym rozpocząłem hurtową jax i detaliczną sprzedaż tegoż prochu, przyjmuję do 
naprawy broń i obstalunki na takową. Upadłość, którą mi żona, teść i świekra (Zejdow- 
soy) ogłosili, jest już podniesiong, powód wyświetlę wkrótoe. 

JULIAN STAPF, majster puszkarski, 
ulica Hr. Berga X 2, róg Krakowskiego Przedmieścia. 634 


ZAKŁAD GALWANIUZNY 
LUCIANA KARDASZYŃSKIEGO CEM ENT 


Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8 : „Wysoka“ Cegła ognietrwała i 


przyjmuje do odnawiania najbardziej Gnoza dej, ne składać BOS) conpol 


zniszczone przedmioty, jako to: srebra;  __ 

platery i bronzy, oraz grebrzy, złocii (Z A KRASJER SHE 

nikluje tak sposobem galwanicznym ja: | Kantor, Bielańska X 9 (Hotel ka 
1585 


raba 


ły ochrzczonej na Gudronit et Co. de- 
talicznie co do zarzutu względem po- 
prawek po „ExsiccAtorze"' wyje 
śniłem, smoła jednak, przymiotowym 
SB zwyczajem swoim, nie przestaje się da- $ 
j lej ciągnąć, co zmusza mnie do po- 
wtórnego w krótkości objaśnienia. i 
Jaście W-ny Arcimowicg 
E „Exsiccatora', u mnie, lub moich 
3 Agentów nie nabywał. ! 
W-ny Morawski w Smardzewie, § 
M piśmienoie objaśnił. że „.Kiksicca- 
O tora uży wał do zupełnie przez grzyb 
f zniszczonych budowli, (które skutkiem | 


8 tego, jak prosta logika świadczy, wiecz- 


Optyk i Mechanik m. Warszawy T : 
nie istnieć nie mogły) dostatecznie, że 


MICHAL dawniej l AKOR PIK | | konserwowały się przez lat kilka, 


W-ny Ohorązży, Dyrektor tram- > 
1561 Miodowa Nr. 6. ) 
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Wzrokowi wiekiem lub pracą o: | 
słabionemu zapewnia skuteczną po - 
moc przez trafne dobranie 


| wajów, objaśnił, że „Exsiccatera' | 
f użył zaraz z samego początka jego ist- BĘ 
nienia, w małej bardzo ilości, przyczem $$ 
B nie zastosowano się do właściwych da- $ 
E nych przepisów użycia, przez co więc $ A ) 
| na dłuższy czas skutków osiągnąć nie Ed! ko też I w ogniu. 
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Szkoła 4-ro kl. Realna 


z klasą wstępną | = 
| 


Telefonu M 83. 


bliczność, że 


E 
ZAKŁAD NOŻOWNICZY É 


mieszczący 81ę przy ulicy Chłednej X 18 
nadal prowadzić będę z wielką dokładnością 
po cenach bardzo nizkicb, o czem na miejscu 
przekonać się można, z czem polecam się 
wzglęgdom Szanownej Publiczności 


państwowa dr. żelazna w Rogyi i za- 
granicą, komisye wojenno-budowlane, Ẹ 
fabryki, zakl. przemysłowe, obywatela 
Bit. p, od których stale i bezustannie 
8 otrzymuję znaczne zamówienia i świa- 
dectwa z jak najlsgszą opinią. 
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j można było. | 
S ij wany PBabkowski w Wawrze. W J IAJ 
Ot. Gar 8 ulskieg O A dia A Eonasko dE REKI pokoi jaż A Najtaniej 
Leszno Nr. l (od Rymarskiej 7) | E zgniłych, nabywszy w roku 1686, pod JĄ. "ŻW Í M d j SÍ 
rozpoczyna zapis dawnych uczniów i egzami: | BĄ POZYCYŚ dziennika M 452, „KKSiCe | diss AO | âSZy ny 0 NZYU å nger A 
na wstępne nowych kandydatów z d. 4 (16) |] Cetora“ za rB. 4, choia? takowe, | a R a sprzedaje na rozpłaty tygodniowe 
sierpnia, kurs nauk — z d. 21 sierpnia (2 | [j tak małą ROR ae e, zaw8z6 zabez- pg | ZW Maszyny Wheler-Wilsona do szycia bielizny oraz wszelkie przy- 
września). Egzamina warunkowo promowa. | Și PIeczyć, czy możliwe P . 8 EAN APA Zi bory, Czółenka, Pasy, Oliwę, Oliwiarki, Igły Wolfa, Knip- 
nych odbędą się w d. 18 (30) sierpnia r. b. | Și Upreszam P Sj WE pitne AE. E SZĄ JRE penberga. 
1686 j przechwały emoł;, żadnej nie zwracać $ TAA ES BOA LA Reperacye Maszyn wykonywa akuratnie i pospiesznie. 
= "| | uwagi. Najwymowniejszym dowodem $ Bł Pie BUY, W C= SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Z powodu śmierci Bernarda Hana. HH pożyteczności „Exsiccaiora', słu- A: I) WANIE: 
mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu |fgj żyć może ogólae ego uznanie, oraz a > LUBA CZ LUD WIKI BEDNAWSKIEJ 
Ø zuaczna liczba stełych nabywców, jak: nr > w Warszawie, Świętojańska Nr. 
| 
j) oz 
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Nauka i wychowanie. Ñ SSe do sprzedaaia. Żelazna R 


1617 pa M | znanym dodatkiem, II wyd. z illo- [$ 
ann. | siracyami, wysyłam franco i bez- jg) nauczycielka życzy sobie przyjąć | 9 _ Tais 
sz płatnie. i t Tnż.- | | ı dwoje lub troje dzieci na stancyę, wa- imokR ie, okuiary w wielkim wyborze, 
Browar SYOYN A eaa E, kępa are ae Męka o Hia OE A E najlepszego kappin, o am tanii w 
e o „4 s a ; Le . . 20, | magazynie opf y . 
dawniej WORONIECKI ij Wat, Królewska 89. Sm. 6, ód podwórza, między 8 a 5-tą. kia 64 ERER od 50 Kop. Przyj . 
do wydzierżawienia lub sprzedania na bar- | i Ksi) Kg dla AŻ pi ef yk a. | KOMY 1622 | muję reperacye. ! 1476 
RE orzystaych warankach. Wiadomość u- | $ u 4 ZAWIASY en 1449 i = wmpoważaiemia władzy władzy szkolnej, = EA kig 
zieli K, W, Emmel, Mazowiecka 11. | Ę W 2. ETI A AAE E EE Z przyjmuję uczni młodszych k:ss. Kon- OKaIe. 
= 1612 | izma OZ KG EIC z wernacya ruska, franouzka 1 niemiecka ag | yyokóćj jeden lub dwa z meblami lub bez 
| ZĘ PE AE > GBI r re 3 gła na miejscu. upieka rodzieislska. Muzyka | g zaraz do wynajęcia. Nowy Świat Nr. 25, 
; i kcrepetycye do woli. Warunki przystępne. | Ī.e piętro m. 4. 1623 
4 AR / D Ulica Zgoda Nr. 6, mieszkania 2. Przyjmu- | ——————~ r 
je codziennie od 10 do 3. E. RI € Doniesienia rozmaite, 
PAULA „BEZ ÓŁ NAZCA tka Nasza w Warszawie fabryka stem: 
| 1 
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I pli kauczukowych M. Poturaj (Tarczyń' 
Posady i prace. ski). Dłaga 47, naprzeciw Nalewek. 264 
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ZAKŁADU GAZOWEGO 


> ' z:  kładu ślusarskie potrz b i Bg Fi 
ma zaszozył zawiadomić, ã0 j Demoek asaan KAPS enay TELEN 
cą A 
rzy 


z 1614 obecnie wiślane, ceny od 16 do 60 kop. 

Magazyn Lamp i przyrządów 5 czeń potrzebny do blacharza. Nowy | - a PASSA skóry maa 

h a Świat Nr. 8. - = EE U zupełności płyn „Arago“ wyprobowany 

Gazowy, I sam Zarząd Kupno i Sprzedaż. Tłomackie Nr. 18. "1688 

o głównego Składu Dywanów Giel.) Tarzyjmuję wszelkie reperacye Maszyn 

a? s s gS | bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- | czoch i t. d. wykonywam najsnmienniej ro: 

ne zostały na senatorską Nr. 8, 2dZ16 wszelkie N wych—dawniejsze desenie sprzedaję po ni boty takowe ba Dilie Hsieh AE, 
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, pa Ulica Krucza 26. Mechanik kd Sa 


| M _ LGMs=""EN CZ już i uznany za bardzo skuteczny. St. Górski, 
Z ulicy Ludnej W bieżącym tygodniu przeniesio- D żyńskiego Piotrą każdodziennie przy-| Æ do śzżycia oraz Maszyny do robienia pon: 
iniormacye, reklamacye i t. p. tyczące sią zakła- || szeżkowska Nr. kóz. dei 


d | wa łóżka jesionowe i sofa do sprzeda- toby sobie życzył oddać dziecko na 

3 ów gazowych załatwiane będą. | 1618 | nią za ra. 16. Bednarska 6, m. 42. | marki, świeży PaE Woleka Nr. CA 
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